


PROJEKT REFORMY 
NABOŻEŃSTW

w czasie obrad jednej z ko­
m isji Światowego Związku Lu- 
terańskiego wysunięto projekt 
ujednolicenia nabożeństw w 
świątyniach luterańskich, aby w 
ten sposób stworzyć perspekty­
wy ujednolicenia nabożeństw 
chrześcijańskich w ogóle. Zwró­
cono uwagę, że sprawa jest tym 
bardziej aktualna, ponieważ 
Kościół rzymskokatolicki podej­
muje szereg eksperymentów w 
dziedzinie liturgicznej. Rzucono 
również myśl przeprowadzenia 
w tej sprawie rozmów z innymi 
Kościołami.

WPŁYW NARKOTYKÓW

W Nottingham (Anglia) odbyło 
się sympozjum poświęcone za­
gadnieniu wpływu używalności 
narkotyków na moralne oblicze 
młodzieży. Dr M. Ezzat, psychia­
tra, który wygłosił główny refe­
rat stwierdził, że używanie nar­
kotyków w dużej ilości wywołuje 
zmiany psychiczne w człowieku, 
odbija się na świadomości moral­
nej. Szczególnie szkodliwy wpływ 
wywiera używanie narkotyków 
na młodzież.

Używanie przemycanych narko­
tyków przez .młodzież jz Anglii 
stało się problemem społecznym.

APROBATA DZIAŁALNOŚCI 
KSIĘŻY ROBOTNIKÓW

Prymas Belgii kard. L. Sue- 
nens przydzielił do istniejącej 
grupy księży robotników księ­
dza diecezjalnego. Fakt ten jest 
komentowany jako uznanie 
działalności księży robotników 
w Belgii.

STUDIUM BIBLIJNE

Papież przemawiając podczas 
jubileuszu włoskiego Towarzys­
twa (Biblijnego powiedział m.in. 
k,Sądzimy, że (również t w tej 
dziedzinie zgłębicie wszystko, 
wierzymy i życzymy jwam, że 
podchodzić będziecie do waszych 
studiów i nauk biblijnych zacho­
wując postawę ascetyczną z wiel­
ką .czcią i gorącym pragnieniem 
odkrywania za pośrednictwem 
dokładnej analizy filologicznej i 
tekstowej tego sensu duchowego 
tej prawdy, tej objawionej obec-

Na naszej okładce:

Madonna z Dzieciątkiem w 
otoczenia aniołów — maJ. 
B. yan Orley (XVI w.)

fo t Si, Sobkowie*

ności, które są właściwe słowu 
Bożemu. ,

Wiara w słowo Boże i w  jego 
tajemnicę nadludzkiej skutecz­
ności ipołączy się z głębokim 
przekonaniem, że Kościół którego 
podstwy stworzone zostały za 
sprawą żywego i' wiecznego Sło­
wa Bożego jest w stanie w każ­
dym czasie przedstawić je w jego 
dokładnym znaczeniu. Wasza 
służba słowu Bożemu niechaj bę­
dzie tak jak każda służba, godna 
tego miana, ożywiana i wspiera­
na oddaniem i pokorą, tą pokorą, 
która jest cnotą wyróżniającą 
każdego mądrego człowieka”...

MODLITWY O  POKÓJ

10 października, a więc na dwa 
dni przed rozpoczęciem Igrzysk 
Olimpijskich odbyło się w Mek­
syku wspólne nabożeństwo róż­
nych wyznań o pokoje

ODMOWA SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ

Po bardzo długiej i gruntow­
nej debacie delegaci Luterań- 
skiego Kościoła w Ameryce, ze­
brani na dorocznej konferencji 
zdecydowali, że każdy obywatel 
ma moralne prawo uchylić się 
od udziału w określonej wojnie 
i od służby wojskowej. Za 
wnioskiem wypowiedziało się 
426 delegatów, przeciw — 126, 
a 7 wstrzymało się od głosu.

Jest to pierwsza tego rodzaju 
oficjalna decyzja Kościoła. De­
legaci Kościoła Luterańskiego w 
Ameryce uzasadniali swoje po­
stanowienie nie względami poli­
tycznymi, ale racjami teologicz­
nymi.

HEREZJA BISKUPÓW

Katechizm francuski podobnie 
jak katechizm holenderski, spot­
kał się z ostrą krytyką ze strony 
tak zwanych integrystów (to jest 
tych, którzy chcieliby w stanie 
nienaruszonym zachować dotych­
czasowe struktury, przepisy, orga­
nizacje i zwyczaje Kościoła 
rzymskokatolickiego . Integryści 
zwalczają wszystkie nowe plany 
i przemiany zarówno te, które 
wprowadził Sobór jak i te, które 
dokonywają się poza soborem). 
Jedno z pism francuskich należą­
cych do jtej grupy sugeruje, że 
biskupi francuscy aprobując 
ostatnio wydany katechizm fran­
cuski aprobowali herezję. ’

W tei sytuacji biskupi francus­
cy zastosowali nieznaną dotych­
czas praktykę, , a mianowicie 
przedłożyli katechizm do zatwier­
dzenia Papieżowi i kard. Vilłot, 
prefektowi Kongregacji do Spraw 
Duchowieństwa.

JESZCZE JEDEN KROK W TYŁ

Sufraganem biskupa Lozanny, 
Fryburga i Genewy Papież mia­
nował ks. Mamie, profesora na 
Uniwersytecie we Fryburgu. No­
minacja wywołała niezadowolenie 
wśród katolików, ponieważ ks. 
Mamie jest konserwatystą i nigdy 
nie zdradzał zapałów do odnowy 
Kościoła, jak i wśród protestan­
tów, ponieważ ks. Mamie nigdy 
nie interesował #uę sprawami 
ekumenicznymi (ą przynajmniej 
nie interesował się pozytywnie).

Nominacja nastąpiła bez
jakichkolwiek konsultacji z
miejscowymi czynnikami.

KONFERENCJA BIBLIJNA

Na temat problemów biblistyki 
obradowała w Stuttgarcie (NRF) 
międzynarodowa konferencja 
przedstawicieli Kościoła ewange­
lickiego 1 katolickiego. Ustalono 
na przyszłość wymianę doświad­
czeń w dziedzinie naukowej i 
wspólne opracowywanie tekstów 
liturgicznych. ,

KSIĘŻA JAPOŃSCY

49 Japończyków otrzymało w 
ostatnich miesiącach święcenia 
kapłańskie, 'W ten sposób liczba 
księży Japończyków wzrosła do 
713. Liczba zakonnic Japonek 
wynosi 4.984, a ogólna liczba ka­
tolików 344 (tys. (na ilOl m in 
mieszkańców!).

ZEBRANIA RADY OTWARTE

Zgodnie z postanowieniem 
arcybiskupa I Modeny (ks. J. 
Amici zebrania Rady duszpaster­
skiej w diecezji będą miały cha­
rakter zebrań otwartych.

50 LAT REPUBLIKI

Biskupi czechosłowaccy wysto­
sowali list do prezydenta repu­
bliki, I sekretarza Partii i do 
rządu, w którym piszą: „50 m i­
nionych lat życia w wolnym 
państwie Czechów i  Słowaków z 
całą intensywnością przeżywa­
liśmy nie tylko jako obywatele 
tego państwa, ale także jako 
wierzący i  jako wierzący uwa­
żamy za swój obowiązek dołą­
czyć nasze słowo do tegoroczne­
go jubileuszu i wyrazić podzię­
kowanie za szczerą troskę i do­
bro ludu, rozwój wszystkich 
wartości i za zrozumienie , rów­
nież tego faktu, że umożliwie­
nie swobodnego życia religijne­
go nie osłabi, ale przeciwnie, 
umocni jedność i rozwój ludu.

W tym duchu chcemy i my 
świętować 50 rocznicę naszej re­
publiki z życzeniami jej roz­
kwitu pod waszym kierownic­
twem w wolności i szczęściu lu­
du i na chwałę Boga, którego 
prosimy o błogosławieństwo dla 
was i naszej ojczyzny".

ŻĄDANIE REFORMY

W rzymskokatolickiej diecezji 
Freiburg (NRF) grupa katolików 
świeckich (280 osób) wystosowała 
petycję ido swego biskupa doma­
gając się (udziału świeckich w 
wyborze biskupa, w projektowa­
niu inwestycji finansowych i do­
puszczenia świeckich do redakcji 
tygodnika diecezjalnego.

KATOLICY I MUZUŁMANIE

Stosunki między katolikami i 
muzułmanami w Indonezji ule­
gły zaostrzeniu. Szczególnie od­

czuwa się to w prowincji At- 
jeh (płd. część Sumatry), która 
uchodzi za kolebkę fanatycznych 
zwoleifników Mahometa. W o- 
statnich miesiącach uciekło z 
prowincji 300 chrześcijan na 
skutek stanowczego żądania ze 
strony muzułmanów przyjęcia 
wiary muzułmańskiej albo o- 
puszczenie swych siedzib. Rów­
nież chrześcijanie, żyjący w sto­
licy prowincji Banda (katolicy i 
protestanci w liczbie 1500) mó- 

*w ią o wzmagającym się nacisku 
muzułmanów.

Z Dżakarty donoszą, że pre­
zydent Suharto podjął dalsze 
kroki pośredniczenia między 
chrześcijanami i muzułmanami. 
Prezydent usiłował zachęcić 
przywódcę muzułmanów Beureu- 
ha do pokojowego współżycia 
wyjaśniając, że Indonezja gwa­
rantuje wszystkim wolność reli­
gijną.

STAŁY DIAKONAT

Zgromadzenie misyjne św. 
Franciszka uzyskało zezwolenie 
na wprowadzenie stałego diako­
natu. Innowacja ta niewątpliwie 
ułatwi pracę na misjach, gdzie 
zwykle odczuwa się brak kapła­
nów.

„GORZKA PIGUŁKA*

Przewodniczący Wydziału Teo­
logii na Uniwersytecie Notre Da­
mę (USA) ks. James Burtchaell 
(lat 34) stwierdził, że encyklika 
„Humanae vitae” jest „nieade­
kwatna i w dużej części zwod­
nicza”.

Ks. Burtchaell wypowiedział 
swą opinię podczas konferencji 
na Wydziale Prawa, wobec 700 
osobowego audytorium. Konfe­
rencja nosiła tytuł „Gorzka pi­
gułka". Ks. Burtchaell powie­
dział ponadto: „Papież popełnił 
nieszczęsny błąd. Moim zdaniem 
trudno jest przyjąć jego argu­
mentację”.

KATOLICY W GABONIE

Liczba katolików w Gabonie 
wynosi 230 tys. tzn. 41 proc. 
ogółu ludności. Pracę duszpaster­
ską prowadzi 30 księży pochodze­
nia miejscowego.

OFIARNOŚĆ KATOLIKÓW 
W AUSTRII

Katolicy w  Austrii zebrali w 
/ub. ir. 2 min. dolarów na pomoc 
dla krajów słabo rozwiniętych. 
Sumę tę przeznaczono na rozwój 
ośrodków misyjnych głównie w 
krajach afrykańskich.

W AUSTRII

W Austrii ukazało się 2-tomo- 
we dzieło pt. Kościół w Austrii 
w latach 1918-1965.

*

Katolicki Związek Młodzieży 
zaczął wydawać nowy tygodnik 
(pt. „Die Wende — AktuelT) dla 
starszej młodzieży.

Kościół w świecie •  Kościół w świecie •  Kościół w świecie



OSOBOWOŚĆ
EWANGELIA

według św. Mateusza (11, 2—10)

Onego czasu: Jan usłyszawszy w więzifeniu
o dziełach Chrystusowych wysłał dwóch ucz­

niów swoich i powiedział Mu: Tyś jest, któ­

ry masz przyjść, czy też innego czekamy. 
A odpowiadając Jezus rzekł, im: Idźcie, 

oznajmijcie Janowi, coście słyszeli i widzie­

li. Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci są 
oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwych­
wstają, ubogim głoszona jest Ewangelia, a 

błogosławiony, który się ze mnie nie zgorszy. 

A gdy oni odeszli, począł Jezus mówić do 
rzesz o Janie: Coście wyszli widzieć na pu­
styni? Trzcinę chwiejącą się od wiatru? Ale 

coście wyszli widzieć? Czy człowieka w 
miękkie szaty obleczonego? Oto ci. którzy w 

miękkie szaty się przyodziewają w domach 
królewskich są. Ale coście wyszli widzieć? 
Proroka? Oto wam powiadam: I więcej niż 
proroka. Ten jest bowiem, o którym napisa­

no: oto posyłam anioła mego przed oblicze 
twoje, który przygotuje drogę twą przed 

tobą.

„Za każdym krokiem w tajniki
stworzenia

coraz się dusza ludzka
rozprzestrzenia 

i większym staje się Bóg“.

*

„Każdy dzień stwarza świeży
kształt

człowieka".
(ADAM ASNYK)

GRUDZIEŃ 

druga Niedziela Adwentu

N 8 Marii
Pn 9 Waleni, Leokadii
W 10 Marii, Ju lii
Sr 11 Damazego, Waldemara
Cz 12 Adelajdy, Aleksandra
P 13 Łucji, Otylii
S 14 Alfreda, Izydora

dzisiejszej ewangelii Jezus 
■ / § /  Chrystus charakteryzuje oso- 
f  f  bowość Jana Chrzciciela. Pod­

kreśla jego stałość, hart du­
cha, siłą wyrzeczenia i świętość osobi­
stą, dzięki której stanął na wysokim 
piedestale proroka, posłańca Bożego, 
herolda zwiastującego przyjście Me­
sjasza i ukazującego go swym ziom­
kom jako „Baranka Bożego”.

Talesa zapytano, co jest dla czło­
wieka najtrudniejszym? Odpowiedział: 
poznanie samego siebie”.

„Łatwiej jest poznać ludzkość, niżeli 
człowieka jako jednostkę” — powie­
dział la Rochefoucauld.

„Każdy człowiek ma trzy charakte- 
ry — jeden, który okazuje; drugi, któ­

ry posiada i trzeci, o którym sądzi, że 
go posiada” — twierdził jeden z my­
ślicieli amerykańskich. Charaktery­
styczne jest również to, co często pow­
tarzał Schiller:

„Jeśli chcesz poznać siebie, obserwuj 
czyny innych, a jeśli chcesz zrozumieć 
jak się inni czują, patrz w swoje 
własne serce.”

Trudno jest poznać siebie, określić 
swą osobowość. Nawet ci, którzy prag­
ną tego dokonać, ulegają subiektywiz­
mowi, miłości własnej, fałszywej ambi­
cji, nakazującej im uchodzić wobec 
siebie samego za lepszych, innych niż 
są w rzeczywistości. Skąd się to bie­
rze?

Teoria Darwina twierdzi, że podsta­
wowym prawem życia jest zachowanie 
samego siebie, lecz niekiedy obserwu­
jemy zjawiska, których nie można 
wytłumaczyć instynktem samozacho­
wawczym. Dr Hayakawa utrzymuje, 
„że celem wszelkiej czynności człowie­
ka jest wspieranie, utrzymawanie i 
popieranie nie tylko siebie i swoich 
koncepcji”. Zgodnie z tą teorią, czło­
wiek postępuje według swego własne­
go poglądu na świat, życie i przyszłość, 
lecz to czym on się kieruje, albo czym 
jest kierowany, tkwi w jego osobo­
wości. Ona decyduje o celu wspiera­
nia, utrzymywania i rozwijania na­
szych własnych koncepcji, ona jest 
motorem naszego działania. Najgłęb­
sze pobudki naszego działania leżą nie 
poza nami, lecz w nas samych, w na­
szym „ja”. Owo „ja” wywiera piętno 
na naszym myśleniu, mowie, dążeniu, 
na całym życiu. Jak znak jakości zna­
czy to wszystko, co od nas pochodzi. 
Inni, patrząc na nasze postępowanie, 
wydają o nas sąd, charakteryzują nas 
tak, jak Chrystus scharakteryzował 
Jana Chrzciciela. Czy zawsze tak do­
brze i tak wysoko?

Powinniśmy zrozumieć, że nasza 
osobowość jest różna i sprzeczna. Po­
winniśmy też rozumieć, że zamiast 
stłumienia niektórych elementów na­
szej osobowości, możemy je poddać 
procesowi sublimacji, która umożliwi 
całej naszej osobowości dźwiganie się 
wzwyż. Cała osobowość może być 
zmieniona przez Bożą odnowę umysłu. 
Jeśli osoba przyjmie od Boga zdolność 
tworzenia, tj. gdy znajdzie drogę dla 
odczytania Bożych zamiarów twór­
czych, może również znaleźć pełnię 
swojej osobowości.

,Jtażdy jest wezwany przez moje 
imię, któremu objawiłem swoją chwa­
łę, którego uformowałem i uczyniłem”
— móuń Biblia. Nam chrześcijanom 
nie wolno pozostawać w bezczynności. 
Naszą dewizą, naszym hasłem winno 
być działanie. Bóg udziela nam pełni 
istnienia. Zmieniać się nie jest łatwo, 
zwłaszcza ludziom dorosłym. Postępo­

wanie innych wpływa na postępowa­
nie nasze i niekiedy determinuje je. 
Musimy się kontrolować. Rakieta także 
potrzebuje kontroli gdy zmierza do 
swego celu. Psychologia Junga zakłada, 
że „człowiek również w swym istnie­
niu zmierza do wypełnienia swego ce­
lu”. Jaki jest nasz cel?

Jan Chrzciciel służył pędnej idei, 
realizował jeden cel, cała jego osobo­
wość nastauńona była na wypełnienie 
posłannictwa wynikającego z godności 
proroka. Wszystko inne było temu 
podporządkowane. Herold Chrystusa 
musiał być twardy, bezkompromisowy, 
prawy i święty. Kim jest chrześcijanin, 
jak nie heroldem Chrystusa? Czy jego 
zadaniem nie jest wskazywanie na 
Chrystusa, służba jego ideałom, od-, 
zwierciedlanie na osobie jego ewange­
lii i dawanie świadectwa prawdzie? 
Każdy odpowie: tak! Jakże więc się to 
dzieje, że osobowość nasza nie harmo­
nizuje z ideałami, którym służymy? 
Prawda, jesteśmy niedoskonali, lecz 
czy tych niedoskonałości nie za wie­
le? Co w życiu naszym naprawdę ro­
bimy tak, jak na chrześcijan przysta­
ło? Co nam móuń sumienie?

Jeśli sumienie jest czyste, tam głos 
Boga będzie słyszalny. Jeśli jest ono 
brudne, będzie tam wzrost powikłań. 
Sumienie jest zmysłem weumętrznej 
dyscypliny i prawości. W każdym z 
nas jest zmysł doskonalenia się, cho­
ciaż całkowicie nie osiągamy doskona­
łości.

Realnym zadaniem naszym jest pod­
porządkowanie się zasadom naszego 
życia i doskonalenie się. Musimy 
utrzymywać wewnętrzną przyjaźń z 
Bogiem, a ten wewnętrzny zmysł pra­
wości, wypływający z tej przyjaźni do­
pomoże nam do znoszenia trudności ży­
ciowych. Często prorocy starożytni 
różnych narodów mieli całkouńcie 
ziemskie charaktery, ale je mieli. Jan 
Chrzciciel też ma charakter...

Gdy człowiek przychodzi do Boga 
i zadzierzga z Nim przyjaźń, zaczyna 
prowadzić życie zrównoważone, boże. 
My też do niego przyszliśmy, a życie 
nasze o tym nie świadczy... dlaczego?

Bóg kocha wszystko, co jest na świe­
cić. Kocha On każdą osobowość. Zada­
niem naszej osobowości jest kochać 
Boga z całego serca. Łączymy wówczas 
całą swoją osobowość z Bogiem. W ja­
ki sposób przemawia dzisiaj Bóg do 
ludzi? Jeśli człowiek zna Boga, musi 
złączyć się całkowicie z Nim i poddać 
się Mu, aby słyszeć Boga! Bóg różnie 
przemawia: przez czytanie Biblii, przez 
modlitwę i nawet wtedy, gdy człowiek 
znajduje się w tłumie. Bóg przemawia 
do nas w celu dośuńadczenia nas. Dzi­
siaj Bóg przemawia do nas przez wie­
dzę. Musimy posiadać zdolność słysze­
nia Go. Bóg mówi wciąż do ludzi, mó­
wił On kiedyś przez objawienie Swe­
go Syna, Jezusa Chrystusa — mówi* 
dziś za pośrednictwem Kościoła. Mówił
o Janie i mówić będzie o nas. Okreś­
lił i pochwalił osobowość Jana — a na­
szą czy pochwali?

To zależy również od nas...

Ks. M. P.
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URODZAJ NA SEKTY
Na ogólnq liczbę 200 milionów mieszkańców Afryki, 45 min stanowią chrześ­

cijanie, w tym połowę katolicy. Stan posiadania chrześcijaństwa z roku na rok się 
powiększa, ale jednocześnie chrześcijaństwo ponosi znaczne straty: co roku 400.000 
do 450.000 chrześcijan (katolików i protestantów) porzuca swe Kościoły macierzy­
ste i wstępuje do różnych sekt Chrześcijaństwo w swej europejskiej formie nie za­
spokaja dążeń i tęsknot dusz Afrykanów.

S
ekty znalazły bardzo podatny grunt na 
terenie afrykańskim. Jest ich ok. 10.000. 
Pomijając te sekty, któte posiadają cha­

rakter światowy i zostały zaszczepione w 
Afryce przez Amerykanów, istnieje mnóstwo 
sekt posiadających wybitnie afrykański cha­
rakter.

Sekty pochodzenia afrykańskiego dzielą 
niektórzy uczeni rte dwie kategorie: etiop­
skie” i syjonistyczne". Pierwsze zachowują 
podstawowe zasady nauki i organizacji Koś­
ciołów, od których się oddzieliły (w pewnym 
stopniu naśladują Kościoły wschodnie). Dru­
gie o charakterze mesjanistycznym, skupia­
ją  się wokół jakiegoś „proroka” czy zbaw i­
ciela”. Te ostatnie odrzucają oczywiście 
Pismo św. jkk.o podstawę wiary.

Niektóre sekty mają charakter lokalny, 
niektóre zyskują szersze wpływy. Szczegól­
nie obficie rozrodziły się sekty w Kongo.

Do ważniejszych sekt należą: kibanguizm, 
matswanizm, mikaelitów, Bapostolo-ba-Jo- 
hanes, Kukusa, Kitawala, nlaki-mbazu, 
bena-regina, mindele-mwinda, tonitoni i in.

KIBANGUIZM. Twórcą sekty był syn fe- 
tyszysty, następnie katechista protestancki 
Simon Kibangu (ok. 1921 r.). Nauka sekty 
stanowi mieszaninę mesjanizmu murzyńskie­
go, nauk biblijnych (pojmowanych w sposób 
dosłowny), kultu przodków i nacjonalizmu, 
wrogiego wobec wszystkich cudzoziemców.

Gdy Kibangu zaczął głosić swoją naukę 
(w której nawoływał również do niepłace­
nia podatków i przepowiadał odejście bia­
łych) został aresztowany i osadzony w wię­
zieniu w misabethville. Zmarł w 1951 r. 
Przed śmiercią prosił o udzielenie mu chrztu 
w Kościele katolickim.

Mimo prześladowania ze strony kolonial­
nej administracji kibanguizm rozwijał się

w Kongo, przybierając w różnych rejonach 
różne nazwy jak np. — bangunza, kintwadi, 
benanzambi-wa-malemba itp.

MATSWANIZM. Współczesny kibanguiz- 
mowi matswanizm stworzył katecheta kato­
licki. Sekta rozwijała się głównie w Afryce 
francuskiej. Sekta zyskała sobie znaczną 
liczbę zwolenników. Posiada bardzo aktyw­
nych głosicieli, którzy zapowiadają zastąpie­
nie matswanizmem tradycyjnych religii i za- 
frykanizowanie chrześcijaństwa.

MIKAELICI rozpowszechnili się w rejonie 
Kabinda i Kongo-Kinszasa. Zwolennicy 
sekty zbierają się na modlitwy nocą. Uzna­
ją dwa rodzaje małżeństw (do wyboru!): 
małżeństwo według Starego Testamentu, do­
puszczające poligamię i według Nowego 
Testamentu — małżeństwo monogamiczne.

BAPOSTOLO-BA-JOHANES. Sekta pow­
stała w Katandze. Członkowie sekty uważają 
siebie za prawdziwych spadkobierców Apo­
stołów i odrzucają wszelkie religie. Oni sa­
mi są biskupami. Chrzczą w wodzie bieżącej 
jak Jan Chrzciciel i są przekonani, że tylko 
ludzie ochrzczeni w ten sposób mogą dostą­
pić zbawienia. Podczas chrztu praktykują 
trzykrotne zanurzenie, ale nie wymawiają 
formuły chrztu. Członkowie sekty noszą bia­
łe suknie i czerwony pas.

KUKUSA. Sekta Kukusa powstała ok. 
1947 r. w Kongo — Brazzaville. Członkowie 
sekty przypisują wszystkie nieszczęścia pew­
nym ludziom, których trzeba oczyścić.

cały naród i dlatego luteranizm jest po dziś 
dzień wyznaniem państwowym, do którego 
należy 97 proc. mieszkańców Norwegii. Spo­
śród innych, znacznie mniejszych grup wy­
znaniowych, można wymienić zielonoświąt­
kowców, baptystów oraz katolików, którzy 
liczą 7 do 8 tys. Istnieje również Wolny 
Kościół Luterański, mający tę samą konfesję, 
co nasz, lecz nie posiadający uprawnień Ko­
ścioła państwowego. W zasadzie jednak nie 
ma zasadniczych różnic w uprzywilejowa­
niu pomiędzy Kościołem państwowym a po­
zostałymi. Wszystkie one cieszą się pełnią 
swobód, są wolne od opłacania podatku koś­
cielnego oraz mają możność prowadzenia 
własnego szkolnictwa religijnego. Np. Ko­
ściół katolicki prowadzi własne szkoły, prze­
ważnie w większych miastach, takich jak 
Oslo czy Bergen, w mniejszych natomiast re- 
ligia katolicka może być wykładana w 
punktach katechetycznych. Natomiast dzie­
ci rodzin luterańskich korzystają z kateche­
zy. prowadzonej na terenie 9-letniej szkoły 
podstawowej w wymiarze 3 godzin tygod­
niowo.

Czy ruch ekumeniczny wzbudza znaczne 

zainteresowanie wśród chrześcijan norwes­
kich?

Wiek XV III przynosi Norwegii eksplozję 
wielkich ruchów pietystycznych, które zaini­
cjowały zwartość Kościoła trwającą po dziś 
dzień. Dzięki nim było nas stać na podjęcie 
poważnego wysiłku misyjnego. Począwszy od 
roku 1840 działa specjalne Towarzystwo Mi-

nim również same Kościoły. Mieliśmy zresz­
tą wielkiego inicjatora światowego ruchu 
ekumenicznego w osobie biskupa Bergnava. 
Był on pierwszym prezydentem Zjednoczo­
nych Towarzystw Biblijnych i ich współza­
łożycielem. To on także już w Amsterda­
mie w 1948 r. na I Zgromadzeniu S.R.K. 
wygłosił referat na temat: Państwo — Ko­
ściół (został wówczas wybrany jednym z 
prezydentów S.R.K.). Zainteresowania eku­
meniczne w naszym kraju na pewno wzra­
stają, ale niemniej w szerszych kręgach spo­
łecznych nadal z pewną ostrożnością obser­
wuje się ten ruch. Nasz ekumenizm wyraża 
się przede wszystkim w formie pomocy nie­
sionej społecznościom chrześcijańskim, które 
padają ofiarą katastrof, głodu i wojny. Ten 
typ zaangażowania chrześcijańskiego wzbu­
dzał zawsze w Norwegii wiele zaintereso­
wania. Kościół norweski szczególnie wydat­
nie już od 10 lat pomaga Biafrze. Opraco­
wany został nawet cały projekt budowy no­
wego miasta, które miało być wzniesione na 
terenach Biafry. Jeszcze przed wojną prze­
syłano temu niedożywionemu społeczeństwu 
liczne transporty ryb o wysokiej zawartości 
proteiny. Nie ustajemy także w niesieniu 
pomocy od chwili wybuchu konfliktu wo­
jennego. j

A jak można określić wkład delegacji nor­
weskiej w pracę IV Ogólnego Zgromadze­
nia ŚRK, które obradowało w Uppsali?

Przedstawiciele naszego Kościoła uczestni­
czyli pr/ede wszystkim w pracach II sekcji.

Kościół w Norwegii
syjne, którego osiągnięcia są znaczne. Dlate­
go też współpraca ekumeniczna interesuje 
nas szczególnie w zakresie działalności m i­
syjnej. W naszym kraju mamy społeczeństwo 
dość jednolite wyznaniowo, co sprawia, że pro­
blemy ekumeniczne są w mniejszym stop­
niu odczuwane. Ta dążność do ujednolicenia 
wiary i wysiłków wszystkich chrześcijan, re­
prezentowana przez Światową Radę Kościo­
łów, jest u nas pojmowana jako nowoczes­
ny typ ekumenizmu. Interesują się nim prze­
de wszystkim ludzie świeccy, ale i od czasu 
konferencji sztokholmskiej angażują sie w

obradującej nad problematyką misji. Repre­
zentowaliśmy pogląd, zgodny z zaintereso­
waniami Kościoła w Norwegii, iż należy 
utrzymać klasyczną formę misji. Postulat 
nasz został przegłosowany i przyjęty, nie­
mniej jednak wielu delegatów odnosi wra­
żenie, że temu klasycznemu posłannictwu 
misyjnemu, które początek swój bierze w sa­
mym dziele Chrystusa, w toku obrad uppsal- 
skich zbyt mało poświęcono troski.

A jak Ks. Biskup ocenia całość prac IV 
Zgromadzenia?

Diecezja Kristiansand S, którą zarzą­
dza ks. bp Sdylen, obejmuje 145 zbo­
rów, a na jej terenie pracę duszpaster­
ską pośród 350 tys. wiernych prowadzi 
110 pastorów.

Jaka Jest pozycja Norweskiego Kościoła 
Laterańskiego pośród innych wyznań repre­
zentowanych w Norwegii?

Kościół Luterański w naszym kraju pow­
stał w 1537 r. Reformacja wówczas objęła



Oczyszczenie polega na pomazaniu twarzy 
ziemią przy towarzyszeniu różnych ceremo­
nii, przy tańcach i libacji. Podczas tych ce­
remonii żaden mieszkaniec wsi nie powinien 
wychodzić do lasu, w pole, ani na rynek.

KITAWALA — oznacza „wieżę strażni­
czą”. Najbardziej charakterystyczną cechą 
sekty jest niechęć do cudzoziemców. Zało­
żona w Afryce Pld. sekta kitawala zyskała 
wpływy również w Rodezji, Katandze i 
Kongo — Kinszasa.

NLAKI-MBAZU — to znaczy „gorejący 
krzew”. Sekta rozwinęła się w rejonie Ma- 
yombe (Kongo). Sekta gloryfikuje macie­
rzyństwo. Najważniejsza ceremonia sekty 
odbywa się przy wielkim ognisku. Kobiety, 
które oczekują na poród, rozbierają się i 
tańczą wokół płonącego ogniska. Ceremonii 
tej towarzyszą akty publicznej prostytucji.

BENA-REGINA — Sekta rozwija się w 
Rodezji, a jej założycielką i kierowniczką 
jest 30-letnia Murzynka. Była ona poprzed­
nio katechetką prezbiteriańską. Założycielka 
sekty głosi wiarę w Boga, każe pokutoumć 
za cudzołóstwo, zabrania noszenia amule­
tów i jakichkolwiek skłonności do fetyszyz- 
mu. Zwolennicy sekty uważają ją za proro­
kinię oswobodzenia (wolności), ponieważ w 
pieśniach, które propaguje przewija się myśl 
uwolnienia z niewoli.

Wszystkie sekty afrykańskie charakteryzu­
je synkretyzm. Są one przeniknięte z jednej 
strony chrystianizmem, z drugiej zaś ani-

Uppsala dawała to, co jest nam teraz naj­
potrzebniejsze, to jest jasne postawienie 
spraw społecznych i politycznych oraz pro­
blemu odpowiedzialności politycznej Kościo­
łów na całym świecie. Jest rzeczą niewąt­
pliwą, że IV Zgromadzenie inspiruje nas do 
pracy społeczno-politycznej i to jest jego 
najpoważniejszym osiągnięciem.

W czym wyrażają się najważniejsze pro­

blemy religijno-spolecznc współczesnej Nor­

wegii?

Niewątpliwie najpoważniejszym spośród 
nich jest postępujący proces materializacji 
współczesnej koncepcji życia. Motorem tego 
procesu jest chaos dostrzegalny na terenie 
produkcji przemysłowej. Np. wznosi się fa­
brykę, nie widząc jednak jakim celom spo­
łecznym i jakiemu typowi produkcji ma ona 
służyć. W rezultacie prowadzi się wytwa­
rzanie artykułów luksusowych, które roz­
powszechnia się przy zastosowaniu konkuru­
jących ze sobą środków reklamy. Działalność 
ta nie ma uzasadnienia racjonalnego, a spo­
łecznie wywołuje jedynie rozwój tendencji 
konsumpcyjno-materialistycznych, które z 
kolei demoralizują sumienia chrześcijańskie.

Czy w społeczeństwie norweskim rozszerza 

się prąd sekularyzacji?

Norwegia od wielu lat była jednolita w 
swej formacji kulturowej i religijnej. Dzię­
ki temu też proces sekularyzacji nie rozsze­
rza się tu tak szybko, jak choćby w sąsied­
niej Szwecji czy na kontynencie. Jak dotąd 
sekularyzacja nie jest groźnym zjawiskiem, 
jakkolwiek jej wpływ jest już dostrzegalny.

Jak układają się stosunki Kościół-Pań- 

stwo?

Opierają się one w zasadzie na wolności 
gwarantowanej Kościołowi przez państwo. 
Państwo również liczy się ze znaczeniem 
Kościoła, skoro dó wyznawców jego należy 
niemal cały naród. Występują w tych sto­
sunkach czasem pewne napięcia, wywołane 
przejawami tendencji pluralistycznych. Po 
prostu często stare modele ulegają współ­
czesnemu zakwestionowaniu. M. in. od paru 
lat ujawniają się tendencje do tworzenia 
niezależnych ośrodków życia religijnego poza 
ramami kościoła państwowego. Kościół np. 
w swym oficjalnym stanowisku przemilcza 
udział państwa norweskiego w NATO. nato­
miast cały szerejg młodych pastorów i ludzi

mizmeni, kultem przodków i różnymi oby­
czajami afrykańskimi. Przywódcy tych sekt 
niejednokrotnie wykorzystują swe wpływy 
dla celów politycznych. Najbardziej charak­
terystyczny przykład pod tym względem sta­
nowiła sekta Mau-Mau.

Observ>atorzy życia narodów afrykańskich 
dopatrują się przyczyn powstawania sekt w 
proteście przeciw dominacji białych, w ne­
gacji wszelkich wartości, które przychodzą 
od białych. Mieszkańcy Afryki sięgają po 
niepodległość, odrzucają jednocześnie war­
tości ekonomiczne, kulturalne i religijne 
przyniesione przez białych.

Od trzydziestu mniej więcej lat obserwuje 
się w sektach tendencję do stworzenia Koś­
cioła nacjonalistycznego i mistycznego, Koś­
cioła ludzi czarnych, w którym czarni czuli­
by, że są u siebie.

Przed misjonarzami chrześcijańskimi w 
Afryce otwiera się szerokie pole pracy. 
Mniej chyba chodzi tu o „zdobywanie” no­
wych dusz, o odnotowywanie sukcesów w 
postaci „nawróconych”, ile o stworzenie ta­
kich form i związków życia chrześcijańskie­
go, które byłyby atrakcyjne dla Afryka­
nów, które zastąpiłyby im rozpadające 
się związki plemienne. Episkopat Konga tak 
formułował to zadanie w czerwcu 1967 r.: 
,„..Kościół Konga musi się wcielić całkowi­
cie w rzeczywistość kulturalną tego kraju. 
Chrześcijanie naszego kraju muszą się czuć 
w Kościele, że są u siebie”...

świeckich jest wvra2nie przeciwnych przy­
należności Norwegii do NATO.

Jaka zdaniem ks. Biskupa może być rola 

Kościołów w rozładowywaniu napięcia mię­

dzynarodowego?

Problem ten na pewno mieści się w zakre­
sie oddziaływania ruchu ekumenicznego. Dla 
zilustrowania tych możliwości posłużę się 
przykładem z niedawnej historii. W czasie 
II wojny światowej Norwegia była okupo­
wana przez Niemców, ale i w tych tak nie­
sprzyjających czasach jeden z pastorów stał 
się inicjatorem powstania Norwesko-Nie- 
mieckiego Konwentu Kościelnego, dzięki ist­
nieniu którego można było w jakiejś mierze 
kształtować stosunki z Niemcami. Instytucja 
ta przetrwała czas wojny i później Konwent 
przetworzył się w Europejską Konferencję 
Kościołów. Niemniej właśnie inicjatywa zbli­
żenia chrześcijan z różnych, czasem zupeł­
nie przeciwstawnych sobie krajów, wyszła z 
Norwegii. Za działalność prowadzoną w tym 
zakresie, jej inicjator bp Bergnav otrzymał 
nagrodę Goethego. Dążność do zbliżenia 
chrześcijan miała na pewno swój wpływ na 
kształtowanie się stosunków pomiędzy po­
przednio zwaśnionymi państwami, a także 
dzięki powstaniu Europejskiej Konferencji 
Kościołów uczyniony został pierwszy krok w 
kierunku szerszej wspólnoty, wytworzonej na 
forum Światowej Rady Kościołów.

Obecnie stosunki światowe znalazły się w 
stadium tak poważnego kryzysu, iż Kościo­
ły są zobowiązane ukazywać opinii chrze­
ścijańskiej całe skomplikowanie współczes­
nych problemów oraz wskazywać, że jedyną 
rozsądną alternatywą jest pokój. Istnieją 
również tragiczne problemy głodu, konflik­
tów rasowych i wiele innych. Jednakże jest 
rzeczą oczywistą, iż rola Kościoła winna się 
ograniczać do uczulania osobistości chrześci­
jańskich, które dzięki piastowanym stano­
wiskom mają rzeczywisty wpływ na kształ­
towanie stosunków ekonomiczno-społecznych. 
Trzeba mieć ,na uwadze to, że niepodobna 
woli Bożej odczytywać wprost z konkretnych 
sytuacji politycznych, bowiem wola Boża nie 
objawia się nam bezpośrednio. Objawienie 
Boże następowało w Chrystusie i ono zobo­
wiązuje kręgi chrześcijańskie do dalszego 
niesienia posłannictwa i postępowania zgod­
nie z wolą Pana Naszego Jezusa Chrystusa.

Rozmowę przeprowadził:
A. J. WOJTOWICZ

PIERWSI Z RODZAJU LUDZKIEGO

KJ ziemia wyda istoty żywe róż-
m  nego rodzaju™” 1 stało się tak». I  wi­
dział Bóg, że były dobre. A  wreszcie rzekł 
Bóg: „Uczyńmy człowieka na nasz obraz, 
podobnego nam, aby panował_ nad całą zie­
mią™” Tak stworzył Bóg człowieka na swe 
wyobrażenie™ stworzył mężczyznę i  niewia­
stę. Po czym błogosławił im, mówiąc do 
nieb: „Bądżeie płodni i rozmnażajcie się,
abyście zaludnili ziemię i  uczynili sobie pod­
daną...” Bóg widział, że wszystko, co uczy­
nił, było bardzo dobre” (Bodz. 1, 24—31).

Jak wynika z powyższego opisu, wszystko, 
co żyje zawdzięcza swój byt Bogu, Nie mu­
simy wierzyć, ie konkretne żyjątka i zwie­
rzęta Bóg stwarzał bezpośrednio. Wolno 
i trzeba przyjąć rozsądne i udowodnione za­
sady ewolucji gatunków zarówno roślin jak 
i zwierząt.

Podobnie ma się sprawa z osobnikami, od 
których wywodzi się rodzaj ludzki. Pismo 
św. nie jest podręcznikiem biologii (zoologii). 
Ono uczy, że człowiek zawdzięcza swój byt 
Bogu. Wszystkie pozostałe szczegóły jak ule­
pienie człowieka „z prochu ziemi” oraz 
„tchnienie życia w jego nozdrza” są dodat­
kami, które tłumaczą ludziom prostym „jak 
to było”. Teologia starokatolicka, będąc da­
leka od naiwnych antropomorfizmów (Czy 
Bóg może zajmować się lepieniem ezegoś z 
gliny?), stwierdza ogólnie, że człowieka 
stworzył Bóg. (Chodzi o sam początek).

Starokatolicy przyjmują też za prawdę, ie  
pierwsza para ludzka stanowiła w oczach 
Boga coś, eo było „bardzo dobre” co jednak 
w duszach pierwszych lodzi nie pozostało 
długo. Gdy Adam i  Ewa byli „bardzo do­
brzy” — żyli sobie szczęśliwie jak w rajo 
(Biblia mówi właśnie o Raju). Gdy z wła­
snej winy „dobroć” tę stracili, znaleźli się 
na „łez padole” (Biblia mówi o wypędzenia 
z Raju). Ich dzieci — a więc wszyscy ludzie 
do „skończenia świata” — już nie zaznają 
owej „dobroci” czyli absolutnego szczęścia.

Teologia starokatolicka nie zajmuje się bi­
blijnymi szczegółami Raju, ponieważ z wielu 
określeń Księgi Rodzaju wynika, że opisy 
ogrodu rajskiego mają coś z ludowej klech­
dy. (Czy nie jest naiwnym antropomerfiz- 
mem zdanie: „Gdy mężczyzna i  jego żona 
usłyszeli kroki Boga Jahwe przechodzącego 
się po ogrodzie w porze, kiedy był powiew 
wiatru"?). Takie proste, obrazowe opisy 
przemawiają do fantazji nie tylko dziecięcej, 
lecz ich celem jest wytworzenie słusznego 
przekonania, że ongiś człowiekowi było bar­
dzo dobrze, bo był „bardzo dobry”, a stało 
się bardzo źle, gdy człowiek stał się zły 
przez wybór (dobrowolny i świadomy) zła.

Teologia starokatolicka ma też odmienny 
niż teologia rzymskokatolicka i ewangelicka 
pogląd na tew. grzech pierworodny. Grzech, 
te świadome i dobrowolne przestąpienie 
przykazania Bożego (lub innego). Świadomie 
i dobrowolnie zgrzeszyli tylko pierwsi rodzi­
ce. Grzech ten polegał wyłącznie na niepo­
słuszeństwie. Mógł on być wynikiem tylko 
działania rozumu a nie „pożądliwości". Nie 
miał więc nie wspólnego z pożyciem mał­
żeńskim Adama z Ewą. Wszak Bóg im na­
kazał się rozmnażać. Zgrzeszyli pychą. A co 
z ich potomstwem?

Co z nami? Na to pytanie odpowiemy w 
następnym odcinku. Tutaj już sygnalizujemy

— że to, eo przeszło na potomstwo Adamo­

we, nie jest grzechem, lecz czymś zgoła in ­
nym.

Ks. dr S. W.

s



gwarkom 
o tym 
się nie śniło

R a z  Jeszcze w  in s ty tu c ja c h  e k o n o m iczn y ch  
c a łe g o  św ia ta , a zw ła szcza  w  b iu ra ch  k o m ­
b in a tó w  I k o n ce r n ó w  m e ta lu rg icz n y c h , m u sie li  

o d p o w ied n i u rz ęd n ic y  p o c h y lić  s ię  nad  m a p ą  P o l­
sk i. J e ż e li  m ie li  m a p y  w y sta r c z a ją c o  sz c z eg ó ło ­
w e ,  b ez  tru d u  o d n a jd y w a li t ę  m ie jsc o w o ść  i  n a z ­
w ę  je j  p o d k r eś la li g ru b ą  k resk ą . J e ż e l i  m ap y  
b y ły  n ie d o k ła d n e , ry so w a li k ó łk o , o b o k  n iego  
w p is y w a li n a z w ę , i  p o d k reś la li n a n ie s io n ą  m ie j­
s co w o ść . W  k ra ja c h  n a s z y c h  p r z y ja c ió ł ro b io n o  
to  z  ż y c z liw ą  sa ty s fa k c ją , w  b iu ra c h  w sze lk ich  
k a p ita lis ty c z n y c h  k r ó ló w  i  b a ro n ó w  o d  w ie lk ie g o  
b u ss in e su , k rz y w io n o  s ię  1 ^w ybrzydzano p rzy  te j  
o k a z ji. M ie jsco w o ść , o  k tó re j m o w a , o d  p ie r w ­
szy c h  d n i lis to p a d a  1968 r. z m ie n iła  p ro p o rc je  w  
bardzo w a ż n e j  d la  c a łe g o  św ia ta  g a łę z i p r z e ­
m y słu , n ad sza rp n ę ła  d o ty ch cz a so w ą  p o z y c ję  n ie- 
k a p ita lis ty c z n y c h  m o n o p o li i  w p isa ła  s ię  d o  go­
sp o d a rcze j h is to r ii  P o lsk i ,  ja k o  n asz  n o w y  s u k ­
c es . O c z y w iśc ie  to  n a s  n a jw ię c e j  c ie s z y , a  że  
k r ó lo w ie  i  b a r o n o w ie  m e ta li  n ie ż e la z n y ch  n ie  
p o w ita li te g o  z  e n tu zja zm em , o  to  n a jm n ie j  s ię  
m a r tw im y . O c o  chodzi?  A  n o , ch o d z i o  m ie js c o ­

w o ść , k tóra  zw ie  s ię  M ia stecz k o  Ś lą sk ie  i  zn a j­
d u je  s ię  m ięd zy  K lu czb o rk iem  a T a rn o w sk im i 
G óram i.

R E Z O H JT N j GW ARKOW IE

K ie d y  na  c z ę ś c i  Ś lą sk a  p a n o w a ł Jan , k s ią ż ę  
o p o lsk i, w  je g o  d z ie d z ic tw ie  w ie lc e  lic z y ła  s ię  
w ie ś  Z y g lin . W Z y g lin ie  k s ią ż ę  Jan  m ia ł s w o je  
k o p a ln ie  ru d  i  c ią g n ą ł z  n ic h  n ie m a łe  zy sk i.  
M ieszk a li ta m  d z ie ln i k s ią ż ę c y  g w a r k o w ie , lu d zie  
św ia d o m i b o g a c tw  ś lą sk ie j  z ie m i, u m ie ją cy  d e  
n ic h  d o b ra ć  s ię  i  z  z ie m i Je w y d o s ta ć . R o b ili to  
w sz y s tk o  w  sp o só b , k tó ry  w zb u d za  d z iś  u śm iech  
p o lito w a n ia  — z a  c a łą  te c h n ik ę  w y sta rc z a ły  im  
d ę b o w e  k u b ły , k i lo fy  i  k o ło w r ó t, p r z y  p o m o cy  
k tó r e g o  n a  g ru b y m  p o w r o z ie  w y c ią g a n o  z  s z y ­
b ó w  ru d ę . K sią żę  z b y t  h o jn y m  d la  g w a r k ó w  n ie  
b y ł.  P ła c i ł  l ic h o , a le  g w a r k o w ie  p r a c o w a li d la  
k s ię c ia , b o  p r z e c ie ż  c h c ie li  ż y ć .  O n i to  p o d p o ­
w ie d z ie li  s w e m u  p a n u , ż e  n ie d a le k o  Z y g lin a  m o ­
gą  r ó w n ie ż  b y ć  sk a r b y  w  z ie m i. W ów czas k s ią ż ę  
o s ied lił  tam  k ilk a  g w a r k o w sk ich  rodzin  i  k a za ł 
im  ro zp o zn a w a ć  p o d z iem n e  b o g a c tw a . O kaza ło  
s ię , że  g w a r k o w ie  n ie  o m y li l i  s ię .  B o g a c tw a  o d ­
n a le ź li i  z a c z ę li je  w y d o b y w a ć . D la  o d ró ż n ien ia  
o d  m etr o p o lii s ta reg o  Z y g lin a , n o w e  o s ied le  
o tr z y m a ło  n a z w ę  — Z y g liń sk ie  G óry .

K A R A  N A  G E O R G A -FR IT ZA

G w a rk o w ie  ro zb u d o w a li s w o je  o s ied le , w zb o g a ­
c i l i  s ię  i  w te d y  p o w ie d z ie li  ż e  Z y g liń s k ie  G óry  
p o w in n y  b y ć  m ia s te m , a  n ie  ta k ą  s o b ie  z w y ­
c za jn ą  w io s k ą , a J eśli p raw  m ie js k ic h  n ie  o tr z y ­
m a ją  to , p rzesta n ą  d b ać  o  p o w ie rzo n ą  s o b ie  k o ­
p a ln ię . Ja n  k s ią ż ę  o p o ls k i w te d y  Już n ie  ży ł. 
R ząd ził p o  n im  J e r z y  F r y d e r y k  H o h e n z o lle r n ,  
je d en  z  ty c h  N ie m c ó w , k tó rz y  w c isk a li s ię  w  
każdą s zc z e lin ę  p o w sta ją cą  w  p o lsk im  d z ie d z ic t­
w ie  na  ś lą sk ie j  z ie m i. G eorg  F r itz  p r z y c h y lił s ię  
d o  -prośby g w a r k ó w  i  n a d a ł G órom  p ra w a  m ie j ­
s k ie ,  p iecz ęć  i  h erb . W h e r b ie  u m ieśc ił s w e g o  
p a tro n a  w  sre b r n e j z b r o i, k tó r y  — s to ją c  n a

U TARNOWSKICH GWARKÓW
Od 10 la t c o  rok u  w e  w r ze śn iu  m ie sz k a ń c y  T ar­

n o w sk ic h  G ór ob ch o d zą  „ D n i G w a r k ó w ”  tr a d y ­

c y jn e , n ie z w y k le  b a rw n e  i  u r o zm a ico n e  św ię to , 
w k tó ry m  poza m ie js c o w y m  s p o łe cz e ń s tw e m  licz ­
n y  u d zia ł b iorą  tu ry śc i z  c a łe g o  k ra ju  i  za g ra ­
n ic y .

U lica m i m ia sta  c ią g n ie  k o lo r o w y  p o c h ó d  w  h i­
s to r y cz n y c h  stro ja c h . N a  c z e le  k r o c z y  le g e n d a r n y  
c h ło p  R yb k a  ze  s w ą  so ch ą  c ią g n io n ą  p rzez  w o ły . 
To on  w ła ś n ie , ja k  g ło s i le g en d a  w y o r a ł b r y łę  
sreb ra , c o  d a ło  p o czą tek  p o sz u k iw a n io m  p o d z ie m ­
n y ch  skarbów ’, p rz y cz y n ia ją c  s ię  d o  p ó ź n ie jszeg o

r o zw o ju  p rzem y słu  g ó r n iczeg o , k tó ry  p rzysp orzy ł 
m ia stu  b o g a c tw  i  sp len d o ru .

W p o c h o d z ie  k r o c zy  ta k że  s ta r sz y zn a  g w a r ec k a  
i  g w a r k o w ie  z  ja k ż e  p r y m ity w n y m i n a rzęd zia m i 
p r a cy . Idą  r a jc o w ie  gro d zcy  z  b u rm istrzem , m ie ­
s z c z a n ie  i  m ie szc z k i w  tr a d y c y jn y ch  s tro ja ch . 
G orąco  w ita  p u b liczn o ść  k ró la  Ja n a  III d e f i lu ­
ją c e g o  u lica m i m ia s ta  na  p ię k n y m  k o n iu  na  c ze le  
szw a d ro n u  h u sa ró w . Z a n im i, w  o to czen iu  r y c e r ­
s tw a  I d w o ru , je d z ie  w  k a re c ie  ś lic zn a  M a ry sień ­
k a . B a rw n ą  d e f ila d ę  z a m y k a ją  g r u p y  r z e m ie ś ln i­
k ó w  c ec h o w y c h  i o d d z ia ł s zw ed zk i.

T ek st  i  f o t :  M IECZYSŁAW  KOCEL

„Dni Gwarków*' to barwne i urozmaicone widowisko. Ściąga ono licznych turystów.

Fot.: M. Kocel

.h i

p o w a lo n y m  na g r z b ie t  sm o k u  _  w b ija  m u  m iecz  
w  p a szcz ę , a  h erb  p o d p isa ł n o w ą , w y m y ś lo n ą  na  
w ła sn ą  c z e ś ć  i c h w a łę  n a zw ą  G ór, k tó rą  zm ie n ił  
n a  G eo rg en b erg , c z y l i  g ó r ę  J erzeg o  B y ło  to  w  
rok u  1526. G w a r k o w ie  za p ra w a  m ie js k ie  p o d z ię ­
k o w a li, a le  n o w e j n a z w y  n ie  p r z y ję li.  P o  d a w ­
n em u  n a z y w a li  s w o ją  m ie js c o w o ść  s ta rą  nazw ą . 
M ó w ili o  n ie j  p o  p ro stu : m ia s te c zk o . Z b ieg ie m  
czasu  „ m ia s te c z k o ” z a czę to  p isać  p rzez  d u że  „M”  
i  ta k  u trw a liła  s ię  ta  n a zw a  z w o li ,  p r z y zw y c z a ­
je n ia  i  p o lsk o śc i ś lą sk ich  p ra g ó rn ik ó w . P o w ia d a li  
g w a r k o w ie , że  B ó g  p o k ara ł H o h en zo llern a  za  to , 
że  w e p c h n ą ł s ię  na  „ p o ls k ie  Ś lą s k o ” . K o p a ln ie  
w  m ia s te c zk u , d a ją ce  d o tą d  o łó w  i  s reb ro , za­
c z ę ły  d a w a ć  go  coraz  m n ie j . G eorg  F r itz  r o zg n ie ­
w a ł s ię  na  g w a rk ó w , p o d ejrz e w a ją c , ż e  z  braku  
s e n ty m e n tu  do  n ie g o  n ie  ch cą  zn a jd y w a ć  n o w y ch  
z łóż, n a  k tó re  H o h en zo lle rn  b y ł b ard zo  ła s y . S p ro ­
w a d z ił n ie m iec k ic h  fa c h o w c ó w . N a  n ic  s ię  o n i  
m u  zd a li. K o p a ln ie  za m ie r a ły , d a w a ły  ty lk o  ru d ę  
żela zn ą  i to  w  n ie w ie lk ic h  ilo śc ia ch . Z rezy g n o ­
w a n i n a s tę p c y  G eorga  F r itza  .p rzesta li n im i s ię  
in ter e so w a ć . N a p rz e ło m ie  X V III i  X IX  w ie k u  
zn o w u  p r ó b o w a n o  k o p a ln ie  w sk rz e s ić , a le  b e z ­
s k u te c z n ie . M ia steczk o  k u rczy ło  s ię  i  w ię d ło . W  
1859 ro k u  p rzep ro w a d zo n e  n ie  o p o d a l lin ię  k o le jo ­
w ą  i  są d zo n o , że  on a  Jakoś M ia steczk o  o ży w i. 
S k u tk i o k a z a ły  s ię  m in im a ln e . P o  o s ta tn ie j  w o j­
n ie  d la  o d r ó żn ien ia  o d  M iasteczk a  K ra jeń sk ie g o  
d aw n ą  s ied z ib ę  g w a rk ó w  n a zw a n o  M ia steczk iem  
Ś lą sk im . A le  m ia s te c z k ie m  an i d e  fa c to , a n i de  
Jure o n o  n ie  b y ło . B y ło  w s ią , k tó ra  k ilk a  la t  
m u sia ła  cz e k a ć , b y  s ta ć  s ię  w s ią  g rom ad zk ą . Od 
s ied m iu  la t  p o n o w n ie  w e sz ło  on o  na  l is tę  ś lą sk ich  
m ia s t, l ic z ą c  w t e d y  1500 m ie szk a ń có w .

PIE C  A L E !... JA K I?

M ieszk a ń cy  M iasteczk a  Ś lą sk ie g o , d o  n ied a w n a  
ty lk o  m ie sz k a li w  sw o im  m ia s te c zk u . P ra co w a li  
g d z ie  in d z ie j , w  p rzem y śle  G O P, bo tu ta j  p ra cy  
n ie  b y ło . J e d y n ą  z a ś  c h lu b ą  m ie ś c in y  b y ł d re w ­
n ia n y  k o ś c ió łe k  z p o lsk im  n a p isem  z  1661 roku . 
Z a b y tek  to  sy m p a ty c z n y , le cz  n ie  p ie r w sz e j r a n ­
g i. N o w y  w ia tr  p o w ia ł na M ia stec zk o , gdy  
za czę to  w  n im  b u d o w a ć  w ie lk ą  h u tę  tle n k u  c y n ­
k o w e g o . B ard zo  w ażn a  to  in w e s ty c ja . W łaśnie  
w  p ierw sz y ch  d n ia ch  lis to p a d a  p rzek azan o  w  
b u d o w a n ej h u c ie  d o  e k sp lo a ta c ji n o w o c z esn y ,  
p ie r w sz y  w  k r a ju  i  jed en  z  n ie lic z n y c h  w  ś w ie ­
c ie ,  w y so c e  z m e ch a n iz o w a n y  i  za u to m a ty z o w a ­
n y  p ie c  s z y b o w y . K o lo s  ten  i c a c k o  te c h n ic z n e  w  
je d n y m  c y k lu  te c h n o lo g icz n y m , w  c ią g u  jed n ej  
d o b y , p ro d u k o w a ć  b ęd z ie  o k o ło  165 to n  cy n k u  
i  115 to n  o ło w iu . B y ło  to  d u że  w y d a r z en ie  g o sp o ­
d a r cze , w  zw ią zk u  z  k tó ry m  p rzy b y li do  M ia­
s teczk a  S . J ę d r y ch o w sk i, m in is ter  p rzem y słu  
c ię ż k ie g o  F r. K a im  o raz  gosp od arze  w o j .  k a to ­
w ic k ie g o  E. G ierek  i J . Z ię tek .

P ie c  szy b o w y  Jest o s ta tn im  o g n iw e m  w  p ro­
c e s ie  te c h n o lo g icz n y m  h u ty  i  za m y k a  p ie r w sz y  

e ta p  b u d o w y  te g o  k o m b in a tu . P ier w sz e  d n i p r ó b ­
n e j e k s p lo a ta c j i p ie c a  wykazał}*', ż e  m o n ta ż  Jego  
z o sta ł w y k o n a n y  b ez  zarzu tu  a za łoga  op an ow ała  

ta jn ik i p r o d u k cy jn e . W y p ro d u k o w a n o  ju ż . w  n im  
1200 to n  r a fin o w a n e g o  c y n k u  i  600 ton  o ło w iu .  
W ielk ą  in n o w a cją  p ie c a , w  p o ró w n a n iu  z  p o d o b ­
n y m i k o n str u k c ja m i na  Z ach od zie  Jest za sto so ­
w a n ie  Jako w sa d u  — t le n k u  cy n k u  su ro w eg o  
o trzy m a n e g o  z k r a jo w e j r u d y  g a lm a n o w ej . N o w y  

p iec  n ie  je s t  k ro p k ą  n ad  „ i ’ ca łe j in w e s ty c ji.  
D o roku  1975 h u ta  o tr zy m a  Jeszcze Jeden ta k i  
o raz  d a lsze  o b ie k ty  p r o d u k c y jn e . W r ez u lta c ie  

u d z ia ł w o j ,  k a to w ick ie g o  w  o g ó ln o k r a jo w ej p r o ­
d u k c ji cy n k u  z w ię k sz y  s ię  z o b e c n y c h  12 p roc . 
d o  45 p ro c . D z ięk i p o d ję c iu  e k s p lo a ta c ji n o w y c h  

z łó ż  ru d  c y n k o w o -o ło w io w y c h  oraz w p r o w a d z e ­
n iu  n o w o c z esn e j  te c h n o lo g i i ,  p o w in n iśm y  do  1975 

rok u  z a sp o k o ić  p o trzeb y  n a s z e g o  k ra ju  n a  te  

m eta le . T a k ie j h u ty  m o że  nam  p oza zd ro śc ić  k aa- 
d y  k ra j i  k a żd y  p r z e m y sł m e ta li  k o lo r o w y c h . A 

d o d a jm y , ż e  z o sta ła  on a  zb u d o w a n a  w y łą c zn ie  

p rzez  p o lsk ich  k o n stru k to ró w  ł ro b o tn ik ó w .

W h u c ie  za tru d n io n o  d o ty ch cz a s  2500 osób  l  na  
ty m  o c zy w iśc ie  n ie  za m k n ię to  n a b o ru  za ło g i.

U sa m o d z ie ln ie n ie  s ię  P o lsk i w  z a k res ie  za o p a ­
trzen ia  w  c y n k  i  o łó w  b ę d z ie  p r a w d z iw y m  g o ­
sp o d a rczy m  ś w ię tem .

J .  W A L C Z A K



Rozmyślania przy kominku

„GÓRNICZY STAN"

„W dół i w górę otchłanie mroku 
czarna troska, czarna robota, 
a na ziemi — szeroko, szeroko — 
widma domostw i gruda błota.”

(WŁ Broniewski , .Zagłębie Dąbrow­
skie”)

r aki obraz górniczego losu z lat 
„głodu, kryzysu, faszyzmu” prze­
kazał nam poeta i takim go wi­

dział gdy pisał gorzkie „Zagłębie Dą­
browskie

Nic tu dodać, nic ująć. W iście re­
portażowym skrócie jawi się nam sy­
tuacja gospodarcza i nastroje panują­
ce wśród ludzi:

„Kryzys w ciężkim przemyśle, 
płace górników głodowe, • 
ich twarze — nieprawomyślne, 
ich domy — antypaństwowe!”

Milczenie górników, tak głośne, tak 
brzemienne w skutki, nie złudzi nikogo. 
To już nie bierne, posłuszne stado, to 
ludzie świadomi, ludzie o określonym 
obliczu:

„Groźnie milczy Dąbrowa 
w noc głodu, kryzysu, faszyzmu.
Milczy błotnista ulica 
wiedzą górnicy gdzie wróg...”

Tak wiele prawdy w nieuńelu sło­
wach. Cały odmęt czarnego losu, de­
terminacji i rozpaczy. Hałdy pokryte 
drobnymi postaciami górniczych dzieci 
zbierających w płachty i worki ułomki 
węgla, bieda-szyby likwidowane przez 
policję, wzniesione pięści pod zamknię­
tymi urrotami fabryk i kopalń, łzy gór­
niczych żon i matek...

Dziś górnicze dzieci powtarzają za 
nauczycielem na lekcji historii słotoa 
„kryzys”, „bezrobocie” jednym tchem 
z takimi określeniami jak „międzywo­
jenne dumdziestolecie” czy „rządy sa­
nacyjne” — siedząc w pięknych, jas­
nych salach swych kolorowych szkół, a 
potem wybiegają na pauzę i przerzuca­
ją się słowami w twardej śląskiej gwa­
rze.

Lekcja skończona. Dziś Zeflik przy­
jechał do szkoły nowym motorowerem, 
a Karlik pedo, że mu starzyk obiecy­
wał motor „aby tele ta premia na Bar- 
burke spadła” — A bydzie? — intere­
sują się koledzy. — Co nie mo być! — 
odpowiada dumnie Karlik. — Co nie 
mo dostać premii pierwszy strzałowy, 
jak kopalnia robi ponad, a ponad plan!

Roześmiane, czerstwe twarze, zgrab­
ne wyrośnięte sylwetki, ubrane dostat­
nio i modnie. — Co nie mo być! — 
Świat się im śmieje, wszystko przed 
nimi. Czarny Śląsk, — duma i chluba 
kraju, tętni pracą i zmienia z dnia na

dzień swe oblicze. Pięknieje, zieleni 
się i rozkwita chorzowskim parkiem, 
wdzięczy ogólnopolską wystawą róż, 
wspina ku niebu sylwetki nowych wie­
żowców i pyszni mnogością przeróż­
nych towarów w sklepach i magazy­
nach.

Śląsk jak magnes przyciąga młodzież 
z innych regionów kraju i zmienia nie­
śmiałych rzeszowiaków i zadumanych 
białostocczan w „śląskich kralusów”. No 
bo to i zawód piękny, dobrze płatny, 
a że trudny, że wymaga hartu i odwa­
gi — to cóż? Młodość ma to do siebie, 
że pociąga ją  właśnie to co trudne. 
Szkoły zawodowe zaś oferują dosko­
nałe warunki nauki, zakwaterwania 
wyżywienia, a nawet i mundur. Tutej­
sze technika dają szerokie możliwości, 
a nawet Akademia Górniczo-Hutnicza 
najchętniej otwiera swe podwoje przed 
tymi, co znają już górniczy trud.

W roku bieżącym Śląsk otrzymał 
ponadto swą własną uczelnię humani­
styczną. Inauguracja pierwszego roku 
nauki odbyła się na Uniwersytecie 
Śląskim w dniu l.X . w obecności setek 
zaproszonych gości, w pięknej oprawie 
historycznych strojów i górniczych 
mundurów.

„Niechaj w murach Uniwersytetu 
Śląskiego — powiedział z okazji inau­
guracji Edward Gierek I  sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — tak jak w mu­
rach innych wyższych uczelni woje­
wództwa katowickiego, gruntuje się 
wiedza o chlubnej przeszłości naszego 
regionu, o potędze polskości, która 
zwycięsko przetrwała tu zalew prusac- 
twa, o bohaterskich tradycjach Śląska 
i Czerwonego Zagłębia!”

Zaś Józef Termin, członek delegacji 
powstańców śląskich dodał: „Ta uro­
czystość jest uńelka, aż do wzruszenia, 
nie dziwcie się. Walczyliśmy i oto wi­
dzimy sukces naszej walki. Mamy 
świadomość, że na uczelni tej kształ­
cić się bądą nasze wnuki. To wielka 
satysfakcja.”

— To wielka satysfakcja — po­
wtórzymy za Józefem Terminem, na 
własne oczy widzieć rezultaty swej 
pracy i walki. To wielka satysfakcja 
przeżywać wraz z całym swym regio­
nem każdy dzień, który jest jednocześ­
nie jakby szczeblem wzwyż ku lepszej 
przyszłości. Od bieda-szybów i głodu 
po 485,0 min ton węgla kamiennego 
wydobytego w latach 1964-68 w sa­
mym tylko województwie katowickim 
( na ogólne 546,3 min t), po 23,4 min 
ton wyprodukowanej stali (na ogólne 
43,469 min t), i 15,292 min t wyrobów 
walcowanych (na ogólne 29,014 min t)!

Nie jest też sprawą przypadku, że 
właśnie tu na Śląsku odbył się I  Festi­
wal Pieśni Zaangażowanej, zapocząt­
kowany z inicjatywy śląskich działa­
czy kulturalnych. Po raz pierwszy w 
naszym kraju mogliśmy przez kilka 
dni oglądać i słuchać swoistego prze­
glądu pieśni robotniczych, ludowych, 
żołnierskich i takich, które swą treścią 
jak najbardziej nazwie Festiuyalu od­
powiadały.

To bardzo słusznie, że wracamy 
wspomnieniem do lat walki i głodu, 
nie po to by się sentymentalnie rozt- 
kliwiać, lecz by młodzieży, która zna 
tylko dzień dzisiejszy, rysujący się 
wzrastającymi perspektywami, przy­
bliżyć to wszystko, co jest dla niej 
już tylko historią. Musimy bowiem 
ożywić tę historię, odkurzyć z kart 
książek przez pokazanie żywych, zwy­
kłych ludzi, którzy ją tworzyli i wzbu­
dzić w młodzieży silne przeświadcze­
nie, że dzień dzisiejszy wyrasta z 
wczoraj, że zaczątki dzisiejszych suk­
cesów nie spadły z nieba, lecz zostały 
wypracowane i wywalczone w pocie i 
krwi.

Obraz pozostawiony przez Broniew­
skiego, nie jest obrazem zamierzchłym. 
Dla rodziców i dziadków naszej mło­
dzieży był on czymś nieskończenie re­
alnym — był ich życiem. I  po to by 
młodzież mogła sobie dogłębnie uśuńa- 
domić znaczenie słów ,kryzys” czy 
„bezrobocie”, musi ujrzeć ogrom drogi 
jaką przeszliśmy, a tym samym zrozu­
mieć •wielkość naszych osiągnięć.

W Barburkowe Święto jak Śląsk 
długi i szeroki rozśpiewają się i roz­
tańczą zespoły artystyczne, gromko 
zagrzmią kapele górnicze, a w udeko­
rowanych salach na niezliczonych aka­
demiach, górnicy będą rozliczali minio­
ny rok. W dniu tym „urobek” prze­
obrażony w cyfry stanie się bogac­
twem, a nie „czarną robotą”, zaś 
„czarna troska” nieodstępna towarzysz­
ka ich przedwojennych braci, nie poja­
wi się nawet we wspomnieniu.

Bliski jest już czas, gdy — jak to 
projektują uczeni — eksperymentalna 
kopalnia „Jan” sterowana cyberne­
tycznie i w pełni zautomatyzowana, 
rozszerzy swoje osiągnięcia na całe 
polskie górnictwo. Wówczas w każdej 
kopalni będzie jak w... aptece, a mło­
dzież ucząc się w szkołach o pierw­
szych latach po wyzwoleniu, kiedy to 
trwała nieustępliwa walka o każdą 
wydobytą tonę węgla — znów powie: 
„historia”...

HABER



W  Warszawie zakończył obrady V Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Przebieg: Zjazdu wszyscy uważ­

nie śledziliśmy, bowiem sprawy, nad który­
m i na Zjeździe radzono, dotyczą bezpośred­
nio każdego z nas. Partia klasy robotniczej, 
poparta zaufaniem całego narodu, przyjęta 
na siebie odpowiedzialność za rozwój nasze­
go państwa, wytyczyła realistyczne kierunki 
tego rozwoju i konsekwentnie je realizuje. 
Świadczy o tym sprawozdanie Komitetu 
Centralnego PZPR, złożone na Zjeździe przez 
Władysława Gomułkę, wypowiedzi w dys­
kusji zjazdowej oraz uchwalone przez Zjazd 
wytyczne dalszej budowy socjalizmu. So­
cjalistyczny kształt Polski tworzyliśmy wraz 
z Partią i  będziemy go nadal tworzyć, bo 
socjalizm ze wszystkimi wynikającymi z nie­
go konsekwencjami politycznymi, społeczny­
mi, gospodarczymi i kulturalnymi stanowi 
najpewniejszą drogę do lepszego jutra Pol­
ski i  zapewnia jej takie miejsce w świecie,
0 jakim w międzywojennym dwudziestole­
ciu nie mogliśmy marzyć, bo każde takie 
marzenie oparte być musi o pewien zasób 
konkretnych realiów, o posiadany potencjał 
państwowy.

Prasa codzienna na bieżąco, szczegółowo
1 dokładnie informowała o obradach Zjazdu, 
do podjętych ustaleń będzie ona jeszcze nie­
raz wracać. Dlatego nie będziemy relacjo­
nowali przebiegu Zjazdu, ani dokonywali 
analizy jego uchwał. ZASTANOWIMY SIĘ 
NAD CZYM INNYM — NAD PUNKTEM, W 
KTÓRYM POLSKA ZNALAZŁA SIĘ W 

DNI ZJAZDU I  Z KTÓREGO PO ZJEŹDZIE 
WYSTARTOWAŁA DO NOWYCH SOCJA­

LISTYCZNYCH OSIĄGNIĘĆ. Takie rozejrze­
nie się wokół nas samych jest potrzebne, bo 
w rozgwarze codziennych zajęć. W codzien­

nym wypracowywaniu nowych i wartości, 
zazwyczaj brakuje nam czasu, by na chwilę 
oderwać się od swojego warsztatu i policzyć 
ile i czego już zrobiliśmy, jak daleko zaszliś- 
my, jak wysoko wydźwignęliśmy tę wspólną 
wielką budowę, którą nazywamy Polską 
Rzeczpospolitą Ludową.

Jesteśmy jednym z tych krajów świata, 
który cechuje największy dynamizm rozwo­
jowy. ZDOŁALIŚMY ODBUDOWAĆ MAKA­
BRYCZNE STRATY WOJENNE. KTÓRE
— PROPORCJONALNIE — BYŁY U NAS 
NAJWIĘKSZE W ŚWIECIE. W LICZBACH 
BEZWZGLĘDNYCH DO 40 PROC. WYŻSZE 
NIZ WE FRANCJI I JUGOSŁAWII, PONAD 
DWUKROTNIE WYŻSZE OD STRAT CZE­
CHOSŁOWACJI. PIĘCIOKROTNIE WIĘK­
SZE OD BRYTYJSKICH. Wojna zabrała nam 
dorobek, równający się trzeciej części 
wszystkiego, cośmy mieli w 1938 r. Do strat 
tych trzeba dodać ponad 6 min obywateli, 
którzy zginęli w latach wojny. Wystartowa­
liśmy w 1945 roku niemal z zerowego bi­
lansu i pokonywaliśmy jedną trudność po 
drugiej. W upomym trudzie doszliśmy do 
bilansu roku 1968. Spójrzmy na niektóre ba­
riery łamane przez nas na tej drodze. Przed 
sześcioma laty więcej niż połowę dochodu 
narodowego uzyskaliśmy z przemysłu. W 
bieżącym roku nasz dochód narodowy będzie 
czterokrotnie wyższy od tego. jaki mieliśmy 
w ostatnim, niezakłóconym wojną rokn 
przedwojennym — 1938. Na przełomie lat 
1966 i 1967 ludność naszych miast dorówna­
ła liczebnie ludności wsi, czyli stanęliśmy 
na progu państwa zurbanizowanego. W zesz­
łym roku wyprodukowaliśmy 10 min ton 
stali, a polska energetyka przełamała barie­
rę 50 miliardów kilowatogodzin rocznej 
produkcjL Kiedy będziemy analizować dane 
Głównego Urzędu Statystycznego za rok 1968 
zauważymy, że produkcja naszego przemysłu 
za ten rok, nie wliczając w nią rzemiosła, 
stała się 13 razy większa niż w 1938 r., że 
średnia zbiorów czterech podstawowych zbóż 
doszła z 11 przedwojennych kwintali do 19 
i że cała produkcja rolnictwa, mimo zmian 
terytorialnych, jest o 1,6 proc. bogatsza od 
przedwojennej. ŻADEN KAPITALISTYCZ­
NY KRAJ EUROPEJSKI, CHOCIAŻ STAR­
TOWAŁY ONE W 1945 R. Z NIEPORÓWNY­
WALNIE LEPSZYCH POZYCJI EKONO­
MICZNYCH, NIE OSIĄGNĄŁ TAK WYSO­
KICH WSKAŹNIKÓW ROZWOJU PRZE­

MYSŁU, JAK I OSIĄGNĘŁA POLSKA. Jeś­
li przed wojną produkcja większości arty­
kułów przemysłowych na jednego mieszkań­
ca była w Polsce znacznie niższa od prze­
ciętnej światowej, to dziś — jest wysoko 
wyższa od niej. Rozpiętość, dzieląca Polskę 
od najbardziej rozwiniętych krajów, wydat­
nie zmniejszyła się. TRZEBA SOBIE 
UŚWIADOMIĆ, ŻE PRZEMYSŁ NASZ POD 
WZGLĘDEM WIELKOŚCI PRODUKCJI 
GLOBALNEJ ZAJMUJE JUŻ JEDENASTE 
MIEJSCE NA KULI ZIEMSKIEJ, że wy­
przedzają nas jedynie USA, ZSRR. NRF. 
Wielka Brytania. Japonia, Francja, Włochy, 
Chiny, Kanada i Indie. Wszystkie te kraje, 
z wyjątkiem Kanady, mają więcej ludności 
niż Polska. Nad niektórymi z nich góruje­
my zresztą nowoczesnością przemysłu i lep­
szym profilem asortymentowym produkcji — 
dotyczy to Chin i Indii. W EUROPIE POD 
TYM SAMYM WZGLĘDEM ZAJMUJEMY
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Wielka Bariera Koralowa

australijskiego Zakładu Ochrony Przyrody 
oświadczył: „Przez całe lata świat patrzył na 
Barierę Koralową i wołał z podziwem: „To 
naprawdę wspaniale”. Ale teraz tak nie jest. 
Zaczynają się tam dziać straszne rzeczy”.

Obrońcy i miłośnicy przyrody oczekują de­
cydujących kroków ze strony władz austra­
lijskich.

Ze m y  p r z e z n a c z y ć  n a  d a l s z e  in ­
w e s t y c je  Śr o d k ó w  w y t w a r z a n ia  i
NA DOBRA KONSUMPCYJNE.

P rzedzjazdow e ożywienie polityczne, a 
przede wszystkim sam Zjazd stworzyły każ­
demu z nas impuls do zastanowienia nad py­
taniem: w jakim kraju żyjemy? Zapoznając 
się z tematyką zjazdowych obrad łatwo zna­
leźliśmy odpowiedź na to pytanie: ŻYJEMY 
W KRAJU, KTÓRY PRAGNIE POKOJU. 
CHCE PRACOWAC I UMIE PRACOWAĆ. 
Gospodarczy dorobek jest naszym wspólnym 
dorobkiem, bo każdy z nas codziennie uczest­
niczy w budowie afirmowanego przez siebie 
socjalizmu, uczestniczy świadomie i ma swój 
udział w podziale wypracowanych wartości. 
W po zjazdowych refleksjach, przy oblicza­
niu tego, co mamy i co mieć chcemy nasuwa 
się również stwierdzenie obiektywnej praw­
dy, żc GDYBY NIE USTALONE PRZEZ 
PARTIĘ KLASY ROBOTNICZEJ KIERUN­
K I ROZWOJU POLSKI I DROGI REALIZA­
C JI TYCH PLANÓW, OBRACHUNKI NA­
SZE BYŁYBY INNE, ZGOLĄ ODMIENNE, 
KTO WIE CZY WRĘCZ MIELIBYŚMY CO 
PODSUMOWYWAĆ. O tym nikogo w Polsce 
nie trzeba przekonywać. Po V Zjeździe ma­
my swoją marszrutę na jutro i  pojutrze. 
Sprowadza się ona do krótkiej i jasnej syn­
tezy: POKÓJ — PRACA — SOCJALIZM.

J. WALCZAK
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SIÓDME MIEJSCE ZAMIAST DAWNEGO 
JEDENASTEGO. Jesteśmy krajem, któp' 
przekracza Unię średniego uprzemysłowienia 
i zmierza do rzędu państw najwyżej uprze­
mysłowionych. Przyrost naszej produkcji 
przemysłowej w stosunku roesnym osiągnął 
przeciętną 8,4 proc.

Nikt nie ukrywa przed żadnym z nas trud­
ności i niedostatków jeszcze odczuwanych. 
ALE NIEDOSTATKI TRZEBA ROZPATRY­
WAĆ W ZESTAWIENIU Z DOROBKIEM I 
WTEDY UKAZUJE SIĘ OBIEKTYWNA RZE­
CZYWISTOŚĆ — NASZ BILANS JEST BI­
LANSEM DODATNIM I  OPTYMISTYCZ­
NYM.

W okresie poprzedzającym Zjazd i  ze 
zjazdowej trybuny padło wiele danych po­
równawczych. Przymierzono nasz dorobek do 
sytuacji gospodarczej lat międzywojennych, 
przypominano nasze nabytki w ciągu czterech 
lat, jakie minęły między IV a V Zjazdem. 
Może krótki przegląd ostatniego czterolecia 
będzie bardziej przejrzysty, bardziej komu­
nikatywny. Sięgnijmy po kilka ilustracji z 
tego okresu. Oto w Nowej Hucie ruszyła jed­
na z bardzo nielicznych w  świecie stalow­
ni konwertorowo-tlenowa, dająca rocznie 
około miliona ton stali. Jest to prawie 70 
proc. całej przedwojennej wytwórczości tego 
produktu. Przed dwoma laty ta sama Nowa 
Huta otrzymała piąty z rzędu a dziewiąty 
wielki piec.

Nowy piec wytwarza tyle surówki, ile wy­
twarzało całe nasze hutnictwo przed wojną. 
Nie koniec na tym. W czerwcu br. zaczęła w 
Nowej Hucie pracować walcownia — ol­
brzym, jej kubatura równa się kubaturze 
mieszkaniowej miasta «  35 tys. ludności po 
jej dalszej rozbudowie będzie ona walcować 
5 min ton stali a przecież przed wojną pro­
dukowaliśmy niewiele ponad milion ton wal- 
cówki. Te porównania nie pozostają bez wy­
mowy. Na polach wsi Biała ruszył z produk­
cją kolosalny kombinat przetwórstwa ropy 
naftowej w Płocku, który zdążył już dać pre­
fabrykaty z przeszło 10 milionów ton ropy 
płynącej do Płocka z ZSRR rurociągiem 
„Przyjaźń”. Sam Płock powiększył się dwu­
krotnie. Wyrosła nowa, wielka elektrownia 
„Pątnów” z turbinami o mocy 208 MW. 
Pierwszą taką turbinę pątnowską nazwano 
„Gabriela”, drugą — „Zoja". a trzecią — 
„Katiusza”, bo wszystkie trzy były rodowi­
tymi Rosjankami, sprowadziliśmy je z ZSRR. 
Następne będą miały polskie imiona — mo­
że Stasia. Kazia lub Renia, bo przybędą do 
Pątnowa nie z zagranicy, lecz z elbląskiego 
„Zamechu”.

Nie byle jakie to będzie wydarzenie. Tyl­
ko nieliczne kraje budują turbiny o mocy 
200 MW. Uruchomiliśmy „Adamów", zapełni­
liśmy wodą „Morze Bieszczadzkie”. Chemia 
postawiła długi krok naprzód. Każdy wie

zony
kraj 
koralowy

W zdłuż wschodniego wybrzeża Australii 
w kierunku Nowej Gwinei ciągnie się 
Wielka Rafa Koralowa (Great Barrier 

Reet). Jest to łańcuch raf i atoli, długi na 
1800 km, szeroki 300 do 500 m. Wielka Barie­
ra Koralowa posiada siedem bram, przez które 
przepływać mogą okręty. Zanim doszło do 
dokładnego jej poznania, niejeden statek po­
szedł w tym miejscu na dno i niejeden ma­
rynarz zapłacił życiem za chęć podróżowa­
nia po dalekich wodach. Na wielkiej Barie­
rze australijskiej o mało nie utracił życia 
słynny żeglarz James Cook.

Australijska Bariera Koralowa stanowi je­
dyne w swoim rodzaju zjawisko. W przezro­
czystej wodzie można obserwować przedziw­
ne rośliny i zwierzęta, jakiś barwny czaro­
dziejski kraj wysp i lasów stworzony przez 
korale w ciągu milionów lat.

Od pewnego czasu zagrażają Wielkiej 
Barierze Koralowej dwa poważne niebezpie­
czeństwa: jedno ze strony turystów, drugie 
ze strony przedsiębiorstw przemysłowych.

Wśród turystów najliczniejszą grupę sta­
nowią Amerykanie. W jednym tylko roku na 
wycieczki do cudownego kraju koralowego 
turyści amerykańscy wydali 60 min dola­
rów. Ci dolarowi turyści są dość niesforni. 
Zdaje im  się. że skoro płacą — to mogą ro­
bić, co im się żywnie podoba. Turyści nisz­
czą korale. \

Drugie niebezpieczeństwo jest jeszcze 
większe. Władze australijskie zezwoliły na 
wydobycie w okolicach Wielkiej Bariery 
piasku używanego przez przemysł szklany, 
na poszukiwanie minerałów i nafty. Cała ta 
przemysłowa działalność działa zabójczo na 
korale.

„Olbrzymie tereny raf koralowych zostały 
zniszczone" — uskarża się badacz mórz dr 
J. H. iBames. Dr D. Mc Michael. dyrektor

czym są puławskie .Azoty". Rozpoczęliśmy 
budowę „Polic”, wzbogaciliśmy się o fabryki 
włókien syntetycznych — toruńską „Elanę" 
i łódzką .Anilanę”. przed rokiem z olsztyń­
skiego kombinatu wyszły pierwsze opony z 
kormoranem na firmowej etykietce. Bardzo 
poważnie podniosło produkcję jedno z 
najintratniejszych przedsiębiorstw w świecie
— tarnobrzeskie zagłębie siarki. Uruchomi­
liśmy hutę aluminium w Koninie, dzięki cze­
mu mamy teraz dwukrotnie więcej tego me­
talu, a tu przed V Zjazdem zaczęła pracować 
huta cynku w Miasteczku Śląskim. Na Dol­
nym Śląsku, w Lubinie i w Polkowicach, 
rozpoczęły wydobycie dwie kopalnie nowego 
zagłębia miedzianego.

W Świeciu nad Wisłą przybył nam kombi­
nat celulozowo-papierniczy, a w Rudnikach, 
Niwinach i Działoszynie potężne cemento­
wnie, dostarczające cementu na place no­
wych budów.

Wymieniliśmy wyżej nie wszystko, tylko 
obiekty najważniejsze. Każdy w nich koszto­
wał grube miliony złotych a każdą złotówkę 
trzeba wypracować. GDYBYŚMY WDALI 
SIĘ W ANALIZĘ NAWET NAJBARDZIEJ 
PODSTAWOWYCH WYLICZEŃ, OKAZA­
ŁOBY SIĘ. ŻE PRAWIDŁOWO GOSPODA­
RUJEMY, BO INWESTUJĄC ZŁOTÓWKĘ 
W NOWE OBIEKTY WYTWARZANE 
OTRZYMUJEMY W ZAMIAN KILKANAŚ­
CIE NOWYCH ZŁOTÓWEK, KTÓRE MO-



OPOWIEŚĆ 

GÓRNICZA

Pracowali w przodku we trójkę: rębacz 
Henryk Brudzieniec oraz ładowacze Ry­
szard Klemporek i Jan Żmudziński. Był 
to zespół niezwykle zgrany. Każdego dnia 

wysoko przekraczali swoje normy górnicze. 
Ich nazwiska zawsze figurowały na kopal­
nianej tablicy przodowników pracy. Na dwa 
lata przed opisanymi niżej wydarzeniami 
Brudzieniec ożenił się z bardzo ładną kobie­
tą — Krystyną. Klemporek i Żmudziński 
byli honorowymi gośćmi na weselu młodej 
pary. W dwa lata po tych uroczystościach 
ślubnych Janek dowiedział się, że Rysiek 
jest jego rywalem. To odkrycie bardzo nim 
wstrząsnęło. Nigdy nie przypuszczał, że w 
ich solidarnej i koleżeńskiej trójce kopalnia­
nej, ktoś komuś mógłby wyrządzić takie 
świństwo. Henryk bardzo kochał swoją żo­
nę. Ileż to razy w czasie krótkich odpo­
czynków w pracy opowiadał o jej dobroci, 
gospodarności, wierności i setkach innych 
zalet! Żmudziński dopóki nie znał prawdy
0 Krystynie, słuchał tych opowiadań obojęt­
nie, a nawet z uczuciem nudy. Potem sytua­
cja zmieniła się. Z zainteresowaniem przy­
glądał się Klemporkowi, gdy Brudzieniec 
chwalił żonę. Jej kochanek czuł się wtedy 
bardzo głupio. Kręcił się, jakby siedział na 
rozżarzonej, a nie na zwykłej czarnej
1 chłodnej grudzie węgla. Widocznie gryzło 
go sumienie. Pewnego razu Żmudziński po­
wiedział do niego:

— Postępujesz jak Świnia, bałamucąc żo­
nę naszego kolegi...

Klemporek spuścił głowę i po chwili wy­
krztusił z siebie:

— Wiem, ale zrozum, ja nie mam siły, aby 
wyrzec się tej kobiety. Ja ją kocham...

Jankiem targały wątpliwości: otworzyć Bru­
dzińskiemu oczy na prawdę, czy też nie? Po 
wielu rozmyślaniach doszedł jednak do 
wniosku, że w takiej sytuacji ani jedno ani 
drugie rozwiązanie nie jest dobre. Niechaj 
więc sam los kieruję biegiem wydarzeń. A 
los dał wkrótce znać o sobie głosem starego 
pijaczyny Męckowiaka, który spotkawszy na 
ulicy Brudzieńca, zaczął bez żadnego powo­
du wyzywać go od rogaczy. Renp’k zaciąg­
nął pijaka do knajpy i tam po kilku zafun­
dowanych mu „głębszych”, dowiedział się 
całej prawdy. Jeszcze przez kilka następnych 
dni zbierał Brudzieniec dowody wiarołom- 
stwa Krystyny. Nie żałował pieniędzy na 
wódkę. Ugaszczani przez niego znajomi, mó­
w ili co wiedzieli. Zresztą, na własne oczy 
zobaczył jak żona, wyszedłszy z domu niby 
to po zakupy, udała się do mieszkania Klem- 
porka. Gdy po dwóch godzinach wróciła do 
domu, nie odezwał się do niej. Nie robił jej 
żadnych wyrzutów, nawet nie wspomniał o 
jej zdradzie. Zapadła w nim jakaś decyzja. 
Krystyna z jego posępnej miny wyciągnęła 
wniosek, że wie o wszystkim.

Następnego dnia Brudzieniec spotkawszy 
Klemporka przed windą kopalnianą, nie od­
powiedział na jego przywitanie. Był tak za­
myślony, że nawet nie zauważył wyciągnię­
tej ,do niego dłoni Żmudzińskiego. Poszli we 
trójkę do swego przodka. W przodku Hen­
ryk zachowywał się .'tak, jakby po raz pierw­
szy zjechał do kopalni i od razu dano mu 
do ręki świder. Zaczął wiercić otwory strzel­
nicze. A przecież ze względu na bezpieczeń­

10

stwo pracy, powinien był najpierw spraw­
dzić obudowę przodka, spoistość skał nad 
głowami, stopień zanieczyszczenia miejsca 
urobku pyłem węglowym i dopilnować, aby 
wykonane zostały wszystkie czynności ogra­
niczające do minimum groźbę zawału góro­
tworu lub wybuchu pyłu węglowego. Klem­
porek również zachowywał się w tym dniu, 
jak nowicjusz. Widocznie gnębiła go oba­
wa, że Henryk wie już wszystko o nim i o 
Krystynie. Przed rozpoczęciem dniówki nie 
stracił głowy jedynie Żmudziński. W ciszy, 
jaka panowała przed uruchomieniem prze­
nośników zgrzebłowych, wyłowił uchem 
groźne odgłosy wzmożonego ciśnienia góro­
tworu. Drewniana obudowa chodnika trzesz­
czała i skrzypiała pod naporem skał. Ze 
stropu poruszyły się drobne kawałki węgla 
i m iał węglowy. Skała spągowa pod nogami 
najwyraźniej pęczniała. Wyciśnięte z niej 
łupki zachodziły na siebie niczym płyty da­
chowe. Od czasu do czasu wyskakiwały ze 
spągu w górę kawałki kamieni. Straszliwa 
siła skorupy ziemskiej naciskała na chodnik 
ze wszystkich stron. Janek z niepokojem 
wsunął rękę do szczelin w pokładach węgla. 
Na skutek tarcia nagromadziło się tam du­
żo pyłu węglowego, który w wypadku sil­
niejszego stapnięcia, może „wyfuknąć” i wy­
tworzyć w chodniku obłok wybuchowy. Żmu­
dziński opukał kilofem cały strop przodku. 
Przy każdym uderzeniu rozlegał się głuchy 
dźwięk. Świadczyło to, że skały nad głowa­
mi górników nie są spojone ze sobą, gdyż 
w przeciwnym razie dźwięk byłby czysty. 
Liczne oznaki wzmożonej aktywności góro­
tworu nakazywały zaprzestanie pracy, albo 
przynajmniej wzmocnienie całego przodka 
dodatkową obudową i zastosowanie nadzwy­
czajnych środków czujności. Żmudziński po­
wiedział do Brudzieńca:

— Majster, czy słyszycie, jak węgiel dziś 
złośliwie mruczy? Trzeba się mieć na bacz­
ności. Może lepiej usunąć się stąd?

Opanowany zawsze i rozważny górnik 
przodowy, tym razem wybuchnął wściekłoś­
cią:

— Wynoście się do diabła, jeśli tak drży­
cie o własne skóry. Sam sobie poradzę.

Janek kiwnął głową na Ryśka. Wzięli się 
do pracy zaniedbanej przez szefa. Poobrywa­
li zwisające ze stropu łaty i kęsy węgla. 
Potem wzmocnili obudowę dodatkowymi sto­
jakami, stropnicami i okładzinami. Następ­
nie wysypali całe wyrobisko pyłem kamien­
nym, który uniemożliwia tworzenie się obło­
ku wybuchowego z pyłu węglowego. Bru­
dzieniec załadował wywiercone otwory kar- 
bonitem i podłączył je do przewodów strza­
łowych. Odeszli wszyscy w bezpieczne miej­
sce. Henryk przy pomocy zapalarki elek­
trycznej odpalił ładunki. Wydawało się, że 
wybuchy karbonitu rozjątrzyły cały góro­
twór. Ze wszystkich stron donosiły się tą­
pania i wstrząsy, — jedne przewlekłe, jakby 
ktoś mocarny przesuwał w głębi ziemi skal­
ne bloki, drugie — krótkie, jak szczeknięcie 
psa. W pół godziny po odpaleniu ładunków 
karbonitu górotwór nieco się uspokoił. Bru­
dzieniec wszedł do przodku. Sprawdził, czy 
wszystkie ładunki wystrzeliły. Poobrywał ki­
lofem zwisające kęsy węgla i dopiero wte­
dy pozwolił wejść do urobiska ładowaczom. 
Jeszcze raz poprawili i wzmocnili obudowę 
i przedłużyli ją nieco do przodu. Teraz moż­
na już było ładować węgiel na przenośnik. 
Zapalili papierosa przed najcięższą pracą. 
Wtedy Brudzieniec powiedział do Klem­
porka:

— Dziś pracujesz ostatni raz ze mną. 
Wiesz dlaczego? Reszta już mnie nie obcho­
dzi. Zrozumiałeś?

Rysiek przytaknął głową. Włączyli prze­
nośnik i chwycili za łopaty. Henryk też z 
początku ładował. Później, gdy ściana przo­
dowa została oczyszczona z urobku, ponow­
nie wziął się za świdrowanie otworów.

Nieszczęście przyszło nagle. Ostrzegało ich 
przedtem tąpaniami, wstrząsami, skrzypie­
niem obudowy. Zlekceważyli te ostrzeżenia. 
Teraz tąpnęło tylko jeden raz. Zdążyli 
krzyknąć z przerażenia i bólu. Na ich gło­
wy i całe ciała posypały się zwały węgla 
i kamieni. Zrobiło się nagle ciemno. Zawał

pogasił karbidówki. Kiedy Żmudziński od­
zyskał przytomność, górotwór porykiwał 
zwycięsko. Młody ładowacz spróbował ru­
szyć rękami. Ale tylko jęknął z bólu. Zrozu­
miał, że obie ręce ma połamane. Chciał 
usiąść. I nawet mu to się udało, ale wtedy 
w ciemnościach stuknął głową o strop. Prze­
rażenie na nowo owładnęło całą jego duszą. 
Strop jest tuż tuż nad nim. Za chwilę mo­
że go całkiem zmiażdżyć. Znowu stracił przy­
tomność. Gdy ją  ponownie odzyskał, w za­
walonym urobisku paliła się karbidówka. W 
jej mdławym świetle zobaczył Brudzieńca. 
Ale ten widok sparaliżował mu mowę. Hen­
ryk klęczał nad nieprzytomnym i straszliwie 
okaleczonym Klemporkiem z głazem w obu 
dłoniach, uniesionych w górę. Przez głowę 
przemknęła mu myśl:

— Teraz Brudzieniec raz na zawsze poz­
będzie się rywala! Henryk jakby zastygł z 
kamieniem w rękach. Co się wtedy działo 
w jego duszy, tylko on sam jeden wie. Mu­
siał jednak toczyć ze sobą jakąś walkę. W 
każdym razie nie zabił Klemporka. Odrzucił 
na bok głaz i odgrzebał rywala spod zwałów 
węgla i kamieni. Potem zajął się Żmudziń­
skim. Sam miał zdruzgotaną stopę, nie licząc 
ogólnych potłuczeń. Nie zważał na własny 
ból i ratował współtowarzyszy pracy. Ry­
siek napojony kawą z odnalezionej manierki, 
odzyskał przytomność.

Sytuacja w urobisku wyglądała tragicznie. 
Między spągiem a stropem zostało niewiele 
wolnej przestrzeni. Panowało tu straszliwie 
ciężkie powietrze. Brudzieniec, leżąc na bo­
ku, zaczął odgrzebywać przewody sprężo­
nego powietrza. Pracował samotnie, bo Ja­
nek z połamanymi rękami i najdotkliwiej 
poszkodowany Rysiek, nie mogli mu poma­
gać. Po kilkugodzinnym ryciu w zwałach 
węgla i skał płonnych, dogrzebał się do ru­
ry. Zaczął w nią stukać kilofem. Gdzieś tam 
dalej odpowiedziano mu też stukaniem. Kon­
takt z ratownikami został nawiązany. W go­
dzinę później z rury buchnął strumień świe­
żego powietrza. Ekipom ratowniczym udało 
się naprawić i połączyć ze sobą rury wen­
tylacyjne. Potem tę samą drogą dostarczono 
zasypanym górnikom wodę. Brudzieniec ob­
mył nią rany kolegów i własne. Po kilkuna­
stu godzinach akcji ratowniczej odkopano 
ich i odwieziono do szpitala.

Od opisanych wyżej wypadków minęło 
kilka lat. Brudzieniec wrócił ze szpitala do 
domu tylko po to, by zabrać''swoje osobiste 
rzeczy. Przeniósł się do innej kopalni. Kry­
styna została żoną Klemporka. Żmudziński 
zrezygnował z zawodu górnika i pojechał do 
rodzinnej wsi w woj. rzeszowskim. W bie­
żącym roku, po nieudanych próbach ustabi­
lizowania się w rodzinnej wiosce, wrócił z 
powrotem na Śląsk. Któregoś dnia spotkał w 
Rudzie Śląskiej Klemporka. Poszli na wódkę 
do restauracji. Gdy usiedli za stołem, Janek 
rzekł:

— Opowiadaj wszystko po kolei. Jak się 
tobie wiedzie, co porabiają znajomi?

Rysiek machnął z rezygnacją ręką i powie­
dział:

— Życie ułożyło mi się bardzo źle. Oka­
zuje się, że budowanie własnego szczęścia 
na cudzym nieszczęściu nie zawsze się opła­
ca. Pokutuję teraz za krzywdy wyrządzone 
Brudzieńcowi. Dzięki Krystynie ciągle mam 
w domu piekło. Wiesz, że była ona w ciąży 
gdy- zasypało nas w kopalni. Przez kilka lat 
byłem przekonany, że urodziła mi mego sy­
na. Ale ostatnio prawda wyszła na wierzch. 
Zbyszek uległ wypadkowi ulicznemu. Niez­
będna była transfuzja krwi. Zgłosiłem się do 
szpitala ze swToją krwią i okazało się, że mo­
ja grupa krwi wyklucza ojcostwo. Ojcem 
Zbyszka jest Brudzieniec. Krystyna teraz od­
graża mi się. że powiadomi o wszystkim 
Heńka. O, dziś chętnie wróciłaby ona do nie- 
śo. Wyszedł przecież na ludzi. Po owym fa­
talnym wypadku w kopalni zapisał się na 
studia zaoczne. Teraz jest inżynierem gór­
niczym. Ma własny samochód, dobrą żonę 
i dwoje dzieci. A ja?

Klemporek jeszcze raz machnął z rezygna­
cją ręką.

JERZY ALEKSANDER



Najtragiczniejsza z samotności
O krutna jest samotność ludzi starych. 

Jest ona zresztą nieubłaganą koniecz­

nością. Bo zwykle bywa tak, że dzie­
ci dorastają i odchodzą, zakładają własne 

rodziny, mają własne kłopoty i coraz mniej 
czasu i zrozumienia dla rodziców. Współ­

małżonek czy współmałżonka umiera. Jeden 

za drugim wymierają przyjaciele i znajo­

mi. Nie ma już sił, ani chęci na zawieranie 
nowych przyjaźni czy bodaj znajomości. 

Otaczający świat z roku na rok staje się 
coraz bardziej niezrozumiały i obcy. Rażą 
nowe obyczaje, nowy styl życia. Nadchodzi 

czas, gdy stary człowiek zaczyna tracić kon­

takt z otoczeniem, żyje w pustce, zapełnia­
jącej się tylko wspomnieniami z lat mło­
dości W ten sposób starość i samotność 

splatają się ze sobą nierozłącznie.

Są inne odmiany samotności. W naszym 

kraju jest jeszcze wielu ludzi, którym woj­
na zabrała najbliższych, których wyrwała 

z ich środowisk. Nie wszyscy z nich potra­
fili sobie odbudować życie. Wśród ludzi naj­

ciężej dotkniętych przez kataklizm wojen­

ny szczególnie dużo jest kobiet. Wojna na­

ruszyła właściwą ludzkim populacjom li­
czebną równowagę płci, pozbawiając tysiące 
kobiet możliwości założenia rodziny. W po­

pularnym wydawnictwie^JUwiat w przekro- 

'  ju" z roku 1966 w haśle po lska” między 

innymi można przeczytać co następuje: 
„Kobiet jest o 900 tysięcy więcej niż męż­

czyzn, dotyczy to. wyłącznie roczników star­
szych”. Ta zwięzła notatka kondensuje w 
sobie całe tomy ludzkich tragedii, zawie­

dzionych losów, smutnej codzienności. Te 

starzejące się obecnie kobiety albo utraci­
ły rodziny w czasie wojny, albo też nie mo­

gły założyć rodzin, bo ich potencjalni part­
nerzy od września 1939 roku do maja 1945 

ginęli na wszystkich frontach najkrwawszej 
z wojen światowych. Los „nadliczbowych”, 

niemłodych już kobiet także nie jest do po­

zazdroszczenia.
Ale najtragiczniejsza, najbardziej niena­

turalna jest samotność dzieci. Słabe, nieu- 

kształtowane psychicznie i fizycznie wyma­

gają stałej opieki starszych. Nie W  ogóle — 
opieki — lecz najserdeczniejszej matczynej 

miłości. Serce jest dzieciom bardziej po­

trzebne od witamin. Niemowlę kochane i 
pieszczone, któremu matka poświęca wiele

czasu i uwagi szybciej rozwija się. Dziec­

ko w wieku szkolnym otoczone życzliwoś­
cią rodziców lepiej uczy się, pełniej wyko­
rzystuje wszystkie wrodzone uzdolnienia. 

Niestety, w naszym kraju jest jeszcze spo­

ra gromada dzieci pozbawionych przywile­
ju posiadania własnej rodziny, własnego do­

mu. W końcu 1966 roku w 367 Domach 

Dziecka i Młodzieży przebywało aż 45 484 
dzieci. Część z nich co prawda ma rodziców. 

Są to jednak ludzie, którzy z różnych przy­
czyn nie mogli zapewnić swemu potom­
stwu należytej opieki i dlatego wyrokiem 

sądu zostali pozbawieni praw rodzicielskich.
Państwo przejęło na siebie obowiązek 

utrzymywania tych dzieci. Są one dobrze 

odżywione, domyte, schludnie ubrane. Uczą 

się w szkołach, jeżdżą na kolonie letnie, ma­
ją książki i wszystkie niezbędne pomoce 
naukowe, korzystają z bibliotek i czytelni, 

czasem chodzą do kina lub nawet do teatru. 
Materialnie powodzi im się nie gorzej, niż 

w niejednej rodzinie. A jednak są to dzie­
ci bardzo nieszczęśliwe. Nawet najlepszy, 

najbardziej kochający wychowawca nie mo­

że zastąpić rodziców i rodzinnego domu, 
chociażby dlatego, że musi całą powierzoną 

mu gromadkę wychowanków traktować z 

jednakowym sercem, że nie wolno mu wy­
różniać żadnego dziecka, ani przywiązać się 

do niego, jak do własnego. Niektórzy wy­
chowankowie domów dziecka odwiedzają 

czasem rodziców, lecz zazwyczaj nie czują 
się w ich domu dobrze. Decyzja zabrania 

rodzicom dziecka i umieszczenia w zakła­

dzie, nigdy nie bywa pochopna, traktowana 

jest jako ostateczność i podejmowana tylko 

w uzasadnionych wypadkach. Bardzo cha­

rakterystyczna i niezmiernie smutna jest 
historia dziś sześcioletniej już Halinki.

Dziewczynka trafiła do Państwowego Do­
mu Dziecka na Kole w Warszawie przed 
czterema laty. Ojciec — nałogowy alkoho­

lik — często bił ją do nieprzytomności. Nie­

wiele też serca okazywała jej matka, ko­
bieta nie najlepszej konduity, kilkakrotnie 

karana za kradzieże, Halinka — zabiedzona, 
prawie dzika miała jednak trochę szczęścia. 
Oto pewnego razu wychowawczyni przy­

prowadziła do świetlicy jakąś młodą, przy­

jemną panią i dziecko — chociaż chorobli­
wie nieśmiałe — podbiegło do nieznajomej

i przytuliło się. To zadecydowało, że pani 
M., która przyszła do zakładu aby wziąć 

na święta jakieś dziecko, wybrała nieładną, 
niepozorną Halinkę. To były~ jej pierwsze 

dobre święta. Odtąd też co niedzielę wędro­
wała Halinka na Saską Kępę do gościnne­
go domu państwa M

Mija już czwarty rok, odkąd państwo M. 
opiekują się Halinką. Dziewczynka przywią­
zała się do nich bardzo i coraz boleśniej 

przeżywa rozstania. Zdarza się ostatnio, że 
dziecko nie chce wyjść z domu, wszelkimi 

sposobami opóźnia chwilę powrotu do za­
kładu, przy pożegnaniu szlocha rozpaczliwie, 

a czasem nawet płacze na głos. Państwo M. 

nie mogą adoptować jej, bo już mają włas­

ne dziecko, zresztą nigdy nie nosili się z tym 
zamiarem. Czy w takiej sytuacji nie byłoby 

słusznie zaprzestać tych wizyt, które kończą 
się z reguły wybuchem nieutulonej rozpa­

czy dziecka? Zasięgnięto porady psychologa. 
Odpowiedź była jednoznaczna. Dziewczynka 

marzy o własnym domu. Pokochała swoich 
opiekunów i 'chciałaby przebyioać z nimi 

stale. Woli ich zresztą od własnej matki. 

Konieczność rozstawania się z nimi i powro­

tu do zakładu sprawia jej przykrość. Ale za 
to dziecko cały tydzień ma o czym myśleć i 
marzyć, czym cieszyć się. Z niecierpliwością 

oczekuje przyjazdu państwa M. Wypatruje 
ich przez okno. Czesze się i przystraja na 

ich powitanie. Ta radość z nadwyżką kom­

pensuje jej smutek rozstania.

Władek — wychowanek jednego z domów 

dziecka w Łodzi jest sierotą. Rodziców nie 
pamięta w ogóle. W zakładzie przebywa od 
lat najmłodszych. Ten piętnastoletni chło­

piec ze zdumiewającą pokorą traktuje swój 
los. Inne dzieci odwiedzają czasem krew­
nych, niekiedy, gdy dostaną od nich trochę 

pieniędzy mogą pójść nadprogramowo do 

kina, czy kupić trochę łakoci. Władek jest 
zupełnie sam, całkowicie uzależniony od za­
kładu. Tego roku na kolonijnym pożegnal­
nym ognisku Władek siedział obok jakiejś 

pani, która przyszła ze swoim synkiem obej­
rzeć program przygotowany przez dzieci z 

kolonii. Władek jakoś niechcący opowiedział 

jej swoją nieskomplikowaną historię. Nie 

skarżył się, po prostu beznamiętnie relacjo­
nował sytuację, w jakiej znajduje się, a 
następnego dnia zapomniał o tym spotka­

niu. W jakiś czas później nadszedł dla niego 

przekaz na 100 złotych.

Czytałam kartkę od Władka, napisaną nie­

udolnym, chropawym stylem piętnastoletnie­

go, niezbyt rozgarniętego chłopca. Oprócz 
pełnego godności podziękowania, była tam 

także prośba. Jak myślicie, o co mógł pro­
sić? Nie, nie o dalsze przesyłki pieniężne 
prosił Władek, lecz o , jakąś małą pamiątkę, 

którą bym mógł oglądać i czasem pokazy­

wać chłopakom, bo ja nie mam żadnej pa­
miątki".

45 484 (może już więcej) dzieci nieszczęśli­

wych — to smutne, niesprawiedliwe, niepo­
kojące. Wydaje się, że odpowiedzialność za 

ich los w jakiś sposób obciąża każdego z 

nas. Oczywiście nie można nikogo namawiać 

do adoptowania cudzego dziecka. To sprawa 
niezmiernej wagi, wymagająca głębokiego 

zastanowienia się. Ale jakże wielu z nas 

mogłoby zaopiekować się jakimś dzieckiem, 
tak jak to uczynili państwo M. Zastanówcie 
się, może przy tegorocznym wigilijnym stole 

macie wolne miejsce?
KRYSTYNA
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W połowie listopada Poczta 

Polska wprowadziła do obiega no­
wą serię z wieloletniego cyklu 
zapoczątkowanego w 1962 roku 
pod nazwą „Martyrologia i wal­

ka Narodu Polskiego 1939—45”. 
Z tego pięknego cyklu ukazało 
się dotąd 19 znaczków. Na 
znaczkach tych pokazano pom­

niki stawiane przez społeczeń­

stwo dla upamiętnienia miejse 
walki i męczeństwa Narodu Pol­

skiego o wolność i demokrację. 
Obecnie emitowane będzie dal­
szych 5 znaczków. Przedstawia­

ją  one: Grób Nieznanego Żoł­
nierza w Warszawie, pomnik 
Powstańców Wielkopolskich w 

Poznaniu, pomnik Partyzantów 
Gwardii Ludowej w Polichnie, 

pomnik Partyzantów w Kartu­
zach i Rotundę w Zamościu, 
miejsce zbrodni hitlerowskich. 
Wszystkie znaczki mają nomi­

nał po 40 gr.

*
Tragiczna śmierć pastora dra 

Martina L. Kinga, zamordowane­
go przez rasistów, przywódcy 

ludności murzyńskiej w USA.

znalazła szerokie odbicie w fila­
telistyce. Wiele krajów wydało 

specjalne znaczki i bloki: Mek­
syk, Dahomej, Kongo-Brazavillc, 

Mali, Rwanda, St. Lucia, Libe­
ria. St. Kitts, St. Vincent, Turks, 
i India. Ten szeroki front pa­
mięci o wielkim Człowieku, jest 
wyrazem potępienia sprawców 

mordu.

★

W nakładzie Ł9 miliona sztuk 
wydala Austria znaczek okolicz­
nościowy z okazji Międzynarodo­
wego Roku Praw Człowieka, 
zorganizowanego pod patrona­

tem ONZ. Na znaczku między­

narodowy motyw: płomienie,

*

Poczta ZSRR emitowała zna­
czek z okazji 50 rocznicy zało­
żenia Instytutu Chemii Orga­
nicznej i Nieorganicznej im. N. 
S. Kumakowa. Na znaczku nowy 

gmach instytutu. Nominał 4 kop.

*

Bułgaria wydała pięcioznacz- 

kową serię „insekty’*. Na każdym

znaczku nazwa po bułgarsku i 

łacinie. Wysoki nakład: po 10 

milionów każdego znaczka.

*
Orginalną serię wydano w To­

go. Na dwóch znaczkach poka­

zano losy loterii państwowej w 

drugą rocznicę jej istnienia. O- 

czywiście znalazł się na znacz­

ku jakiś dziwnie znajomy slo­

gan: „Spróbuj Twojej szansy”. 

Jest również tradycyjna podko­

wa szczęścia i czterolistna koni­

czyna.

W. G.

Odpowiedzi 

PRAWNIKA

Pani H, B. — Warszawa —

Należy rozstrzygnąć kwestię, 

czy i jaki istnieje obowiązek o- 
pieki nad chorym ojcem. Jeśli 

ojciec jest ulokowany w domu 
starców i tam jako rencista re­

guluje należności za utrzymanie, 

to zmiana tej sytuacji może na­
stąpić przez tę z córek, która 

chce go za jego zgodą zabrać do 
siebie. Siostra nie ma żadnego 
prawa samowolnie narzucać Pa­

ni obowiązku zabrania do siebie 

ojca, tym samym zmuszania do 
zameldowania ojca u siebie.

Pani L N. — Leżajsk — po u-

kończeniu 55 lat życia przez 
matkę winna ona zwrócić się do 

Oddziału ZUS-u o przyznanie 
renty rodzinnej powołując się 
już na papiery (dowody), które 

w swoim czasie były w ZUS-ie 
złożone (podać numer sprawy). 

Warunkiem podstawowym uzy­
skania renty rodzinnej jest skoń­

czenie 50 lat życia w chwili 
śmierci męża.

Pani S. Z. — Dębno Lubuskie

O Pani sytuacji prawnej de­
cyduje treść umowy o pracę. Je­
śli była Pani zatrudniona na o- 

kres próbny, wtedy rozwiązanie 
umowy o pracę w terminie 2 

tygodniowym jest prawidłowe. 
W przeciwnym razie wypowie­

dzenie umowy o pracę winno 
nastąpić z zachowaniem 3 mies. 

terminu. Jeśli jest Pani jedy­
nym żywicielem rodziny, to roz­

wiązanie umowy o pracę zawar­
te na czas nieokreślony jest nie­
dopuszczalne, o ile z Pani strony 

nie zachodzi ciężkie naruszenie 
obowiązków pracowniczych. Ra­

dzimy w tej sprawie zwrócić się 

do Zespołu Adwokackiego.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Op*sz  

dokładnie  spraw ę w li­
ście  do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatna poradę  

praw ną.

POZIOMO: 1) uroczysta pieśń religijna, 6) na czele instytucji, 

szef, 9) angielska miarą gruntu, 11) wyspa * laguną, 13) moc, 14) 

bez ojca i  matki. 15) czarny mieszkaniec Afryki, 16) zdobi czap­

kę. 17) przepływa przez Stargard. 19) Ibsen albo Szekspir. 20) 

nie jedna na panterze.

PIONOWO: 2) postać z „Faraona”, 3) słynne muzeum paryskie,

4) skorupa ziemska, 5) mały model jakiegoś pierwowzoru, 7) gli­

niany instrument muzyczny, 8) fińska złotówka, 10) porcja, doza. 

12) włoska złotówka. 13) pierwsze słowo okolicznościowej pieśni, 

17) Polikarp, 18) działanie ofensywne.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 

okazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem „Krzy­

żówka nr 49". Wśród Czytelników, którzy nadeśłą prawidłowe roz­

wiązania. rozlosowana zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

POZIOMO: szpik, śluza, Lew, terma, I?,era. kapitan. Klara. 
A raks, wrota, obora, potomek, Stone, Ekran, sąg, glejt, antyk. 
PIONOWO: sitek, Parka, klapa, świta, ttlena, awans, maraton, za­
robek, lir, kir, wasąc, Opole, atest, omega, okręt, Asnyk.

Komplet książek wylosował Pan Zenon Gaworski 
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IN tra m w a ju

F ru w a ją c a  
krow a

Wszystkie krowy na świecie, jak
wiecie,

Obyczaje mietmją jednakie...
Ale żyła w skowrońskim powiecie 
Taka krowa, co chciała być

ptakiem.

Zazdrościła gawronom i srokom, 
Że tak sobie latają wysoko,

Spoglądała z pastwiska na
szczygły

I na szpaki, co lot mają śmigły,

Zazdrościła wesołym jaskółkom. 
Ze nad ziemią fruwają wciąż w

kółko.

Pomyślała: „Polecę do nieba,
Bo mi tego dla zdrowia potrzeba. 
Jestem ciężka i trochę opasła, 
Ale kocham ten bezmiar szeroki. 
Będę odtąd na chmurkach się

pasła,
Będę jadła soczyste obłoki”.

Weszła tedy na górę pobliską,
A ujrzawszy pod sobą urwisko, 
Wnet zabrała się mądrze do

dzieła:
Wzięła rozpęd, pobiegła przed

siebie
I wysoko — jak ptak —

pofrunęła,
A po chwili znalazła się w niebie.

Zjadła kilka obłoków ze smakiem, 
Gdy zaś. wreszcie już dość miała

jadła,
Rzekła: „Wolę być krową niż

ptakiem“. 
I na ziemię wolniutko opadła.

Wy mi zaraz na pewno powiecie, 
Że historia ta jest niebywała,
A ja wiem, że w' skourrońskim

powiecie
Była krowa, co fruwać umiała.

JAN BRZECHWA

To było tak:
Jednego dnia na lekcji języka polskiego 

czytała pani opowiadanie o chłopcu, który 
jeździł tramwajem do szkoły i nigdy nie 

ustępował miejsca starszym. Potem powie­

działa, że ustąpienie miejsca starszej pani 

albo starszemu panu jest dobrą rzeczą i że 

bardzo by się cieszyła, gdyby klasa IV b o 
tym .pamiętała.

Właśnie wtedy, gdy to pani mówiła, Ma­

rek nachylił się do Piotrka i powiedział:

— Ani myślę ustępować. Szkoda nóg!

Pani to usłyszała i musiało jej być przy­

kro, bo umilkła i chwilę patrzała w okno. 

Potem spojrzała na Marka i rzekła:

— Przyrzeknij mi, że dziś ustąpisz. Zo­
baczysz, że warto.

Marek spuścił oczy. Zrobiło mu się nie­

przyjemnie. że panią zmartwił. To prawda, 

że niezbyt chętnie ustępował miejsca star­

szym. ale przykrości pani nie chciał robić. 
Po prostu wyrwało mu się... Podniósł więc 

oczy na panią i poważnie powiedział:
— Ustąpię.

W kilka chwil ipo dzwonku kończącym 

ostatnią lekcję był już na przystanku i cze­

kał na „ósemkę’’. Zaczął się niecierpliwić, 

gdy tramwaj nie pojawiał się na zakręcie.

Wreszcie czerwony wóz wyłonił się zza za­

krętu i po chwili zatrzymał się na przystan­
ku. Marek wskoczył do środka i zajął jedy­

ne wolne miejsce. Na następnym przystan­

ku odda je komuś innemu i pojedzie dwa 
przystanki stojąc.

Rozejrzał się po wozie. Obok niego sie­
działa kobieta z ogromną torbą na kolanach 
i ciężko oddychała. Nieco dalej zajął miejsce

staruszek, któremu bez przerwy trzęsła się 
broda. Marek obejrzał się za siebie i zo­
baczył dwóch starszych robotników. Mieli 

przymknięte oczy i zmęczone twarze. Może 

wracali dopiero z nocnej zmiany? Wszyst­

kie siedzące miejsca w tramwaju były zaję­
te, a najmłodszym z siedzących był właśnie 

Marek,

Ogarnęło go lekkie zdenerwowanie. Czuł 
się jak przed egzaminem. Wprawdzie kilka 

razy już miejsca ustępował, ale robił to wte­
dy bezmyślnie. Tak mu się podobało, więc 

ustępował. Wcale się nie zastanawiał, co ro­
bi. Teraz co innego. Teraz wie, że za chwi­

lę wstanie i powie: „Proszę bardzo, jest wol­

ne miejsce”. X na tym miejscu siądzie ktoś, 

kto teraz stoi w tłumie na przystanku i mo­
że myśli z niepokojem o zatłoczonym tram­

waju. Za chwilę Marek się dowie, kto to 
jest.

Tramwaj zaczyna zwalniać. Domy nie od­
skakują już w takim pośpiechu do tyłu. Ma­

łe szarpnięcie — i tramwaj staje. Marek 
wpatruje się w wejście. Ten, kto pierwszy 

wejdzie, siądzie na jego miejscu. Czeka k il­

ka sekund. Naraz twarz mu się rozjaśnia. Do 

tramwaju wchodzi kobieta z dzieckiem na 

ręce. W drugiej ręce dźwiga ciężką torbę. 
Jest zmęczona. Patrzy po zajętych ławkach. 

Dostrzega Marka i jej twarz się rozjaśnia. 

Zbliża się do niego. 'Marek przejęty, wstaje.

— Proszę, mamusiu, jest miejsce!

Była to Markowa mama. Siadła z ulgą. 

A iMarek stanął przy niej, patrzył na kropel­

ki potu na jej czole i myślał: „Pani miała 
rację. Warto ustąpić!”.

MARIAN ORLON

TRZY BARBURKI
— Barburko, Barburko, 

malutka Barburko, 

powiedzże mi, powiedz, 

czyją jesteś córką —

Dziewczynka z podwórka 

. w podskokach umyka

— Biegnę na spotkanie 

tatusia górnika.

— Barburko, Barburko, 

wesoła Barburko,
na kogo ty czekasz 

codziennie przed furtką?

— Już talerz na stole, 

przy talerzu łyżka.

Teraz tylko patrzeć 

górnika braciszka.

— Barburko, Barburko, 

siwiutka Barburko,
po kogóż to wyszłaś 

przed dom na podwórko?

Babcia się uśmiecha 

jak mała dziewczynka.

— Wyglądam ja tutaj 
na górnika synka. —

Już windami jadą 
górnicy na górę.

Wracają z kopalni 

do swoich Barburek.

— Gotów obiad, siostro?

— Witajże mi, córko!

— Jak tam zdrowie, mamo? 

Barburko, Barburko!

LUDMIŁA MARJAtfSKA



To są narzędzia codziennego użytku. l!c ich jest? Połącz kropki kolejno według numeracji i otrzymasz roz­
wiązanie

O Skarbniku ze Srebrnej Góry

W
 pobliżu Krosna Odrzańskiego 

znajduje się malownicze 

wzniesienie, Srebrną Górą 

zwane. Kiedyś tylko chwackie zuchy 

zapuszczały się wieczorną godziną w 

pobliże dziko zarosłych zboczy, gdyż 

nie opodal brzegów Odry miał swą 

siedzibę potężny wodnik, a jak ma­

wiali starzy ludzie, w skalnych 

ostępach też niejedna kryła się nie­

spodzianka.

Przed wielu łaty przechodził tędy 

ubogi mieszczanin. W nędznej iz­

debce ciasno mu było, dokuczała 

bieda i zmartwienia. Szedł więc 

smutny i ani się spostrzegł, jak zna­

lazł się w okolicy Srebrnej Góry. 

Wzrok jego zatrzymał się u wejścia 

ciemnej pieczary. Zdawało mu się, 

że przy nim stoi jakaś postać.

— Człowiek? Nie człowiek? — Ni­

by kształty ludzkie, ale z kamienia

*  * * *

chyba, bo» zastygłe w bezruchu. 

Przeląkł się biedak nie na żarty. 

Chciał uciekać, ale nie mógł ruszyć 

się z miejsca, gdyż strach odebrał 

mu siły. Nagle kamienna postać oży­

ła i skinęła przyjaźnie w stronę 

mieszczanina. Przemógł więc lęk i 

poszedł za tajemniczym przewodni­

kiem w głąb pieczary.

To, co zobaczył we wnętrzu gro­

ty, przeszło najbardziej fantastycz- 
*

ne opowieści, jakie nieraz słyszał o 

zaklętych skarbach. Długie koryta­

rze i boczne sale wypełnione były 

złotem, srebrem i wszelkim bogact­

wem. W jednej z sal na kamiennym 

stole stały worki z czerwonymi du­

katami. Wtedy nieznajomy starzec 

odezwał się do biedaka:

— Weź, ile ci trzeba na opędzenie 

twoich trosk. Jeśli ci zabraknie pie­

niędzy, możesz jeszcze wrócić. Ale 

pamiętaj, nie mów nikomu, coś tu 

widział i co cię spotkało...

Uszczęśliwiony biedak wypełnił 

sobie pieniędzmi kieszenie i czapkę,

i podziękowawszy Skarbnikowi, po­

wrócił do Krosna. Teraz rozpoczął 

dostatnie życie. Kupił sobie dom, 

wynajął służbę, nie pracował. Byli 

między znajomymi tacy, którzy ko­

niecznie dowiedzieć się chcieli, ja­

kim sposobem do takiej zamożności 

doszedł. Wzbraniał im się powie­

dzieć, lecz domyślili się, że coś ukry­

wa przed nimi. Upili więc go kie­

dyś i wyłudzili odpowiedź.

Namówiono go do wspólnej wy­

prawy po dukaty. Poszli więc ku 

Srebrnej Górze, stanęli w miejscu, 

gdzie kiedyś mieszczanin ujrzał 

Skarbnika, ale ani jego kamiennej 

postaci, ani wejścia do pieczary od­

naleźć nie mogli.

Od tego czasu Skarbnik, straciw­

szy widocznie zaufanie do ludzi, 

przebywa w głębi góry i strzeże 

swoich skarbów.

Ze zbioru pt. „Klechdy domowe”



r o z m o w y  z c z y t e l n i k ami

Pan W. B, z Nieszawy

Współpraca holenderskich starokatolików 
z rzymskokatolikami zwana ..otwartą ko­
munią”, a widoczna w korzystaniu ze wspól­
nej, jednej świątyni w Rotterdamie wygląda 
na sielankę nie rokującą długiego żywota. 
Tego rodzaju współpracę ekumeniczną na­
leżałoby zaproponować w krajach, w 
których rzymskokatolicyzm panuje wszech­
władnie (jak w Hiszpanii, Portugalii, w kra­
jach Ameryki Łacińskiej), gdzie nie wolno 
innowiercom budować kaplic i kościołów a 
ich dzieci muszą obowiązkowo uczęszczać na 
lekcje religii prowadzone przez księży tylko 
rzymskokatolickich. Czy tak sielski ekume­
nizm mógłby istnieć również w Polsce? Pol- 
skokatolicy wcale by się go nie obawiali. 
Me byłoby źle, gdyby duchowni polskoka- 
toliccy mogli odprawiać nabożeństwo i gło­
sić kazania w każdym kościele rzymskoka­
tolickim. W Polsce i we wszystkich krajach 
romańskich rzymskokatolicyzm jest w przy­
tłaczającej większości i nie musi uciekać się 
do „czułego” ekumenizmu, by panować
i głosić zasadę jedynozbawczości. Wzrusza­
jącą „komunię otwartą” propaguje się jedy­
nie w tych krajch. w których rzymskokato­
licyzm jest w mniejszości. Przycisza taktow­
nie naukę: „Tylko w Rzymskokatolickim 
Kościele można się zbawić”, ale czasowo
i tylko w wystąpieniach publicznych, by 
osłabić czujność przeciwnika, któremu tego 
rodzaju doktryna jest całkowicie obca. A 
przecież ekumenizm prawdziwy nie polega 
na przechytrzeniu innych wyznań i przeciąg­
nięciu ich na swcją stronę. Podstawą jego 
jest braterstwo a nie matkowanie i łaska­
wy protekcjonalizm.

A zatem z propozycją o wprowadzenie do 
Polski „komunii otwartej” znanej Holen­

drom należałoby się zwrócić pod inny 
adres. O wynikach starań prosimy nas za­
wiadomić. Pozdrawiamy.

Pan J. S. Wiśniewski z Opola Lubelskiego

Zakon (rzymskokatolicki) zajmujący się 
opieką nad chorymi w szpialach stanowią 
b o n i f r a t r z y  (bonifratres — dobrzy bra­
cia) zwani też „Braćmi miłosiernymi”. Za­
łożył ten zakon św. Jan Boży w Hiszpanii 
w 1540 r. Obok zwykłych trzech ślubów 
składa się tu czwarty ślub, pielęgnowania 
chorych do końca swego życia. W Polsce 
bonifratrzy osiedlili się w XV II w. w Kra­
kowie, gdzie prowadzą szpital.

Zakonp t r a p i s t ó w  założył w 1644 r. 
francuski opat Jan le Bouthiller de Rance 
w ' miasteczku La Trappe, od którego 
wzięli nazwę. Jest to najsurowszy ze wszyst­
kich zakonów rzymskokatolickich. Mieszka­
jąc w nieogrzewanych izbach wspólnych (a 
nie w jednoosobowych celach), zachowują 
ciągłe, ścisłe milczenie, a poza wspólnymi 
modłami i ascezą (nigdy nie jedzą mięsa, 
nabiału a nawet ryb) ciężko pracują fizycz­
nie (najmniej 4 godziny dziennie). W Polsce 
się nie osiedlili.

Głoszeniem kazań, prowadzeniem misji i 
rekolekcji zajmuje się wiele zakonów męs­
kich zarówno z długą tradycją (dominika­
nie, franciszkanie, jezuici itd.) jak i z czasów

ostatnich (redemptoryści, misjonarze, salez­
janie, pallotyni, salwatorianie itd.). Widzia­
ny przez Pana w Lublinie zakonnik w czar­
nym habicie i białym welonie był prawdo­
podobnie bazylianinem. Pozdrawiamy.

Pan G. Grotlik z Czeladzi

1 Najbliższe dla Pana (Czeladzi) parafie 
polskokatolickie znajdują się w Strzyżowi- 
cach i(pow. Będzin) i w Bolesławiu (pow. 
Olkusz). Odprawia się w nich Msze św. 
również w dni powszednie.

Proboszczowie polskokatoliccy przy posłu­
gach religijnych (chrzest, ślub, pogrzeb itp.) 
nie stosują żadnych taks; pobierają ofiary 
dobrowolne. Stąd polskokatolicfciego księdza 
nikt nie pyta np. „ile kosztuje” Msza św. 
Wprawdzie system (twardy) ofiar dobrowol­
nych nie rokuje proboszczom powiększenia 
dóbr doczesnych, ale daje satysfakcje na­
śladowania Chrystusa i Apostołów w myśl 
zasady: „Darmoście wzięli, darmo dawajcie” 
(Mat. 10, 8). Niesłusznie jednak postępują 
wierni, którzy wykorzystując ten system, 
zaniedbują ofiarność, udając przekonanie, że 
księża żyją tylko „chlebem anielskim”. Poz­
drawiamy.

Pan Ludwik S. z Wielkopola

O tzw. proroctwach Sybilli nie tylko sły­
szeliśmy coś niecoś, ale także pisaliśmy ob­
szernie w tej rubryce. Nie ma żadnej wąt­
pliwości, że a) król Salomon nie znał żad­
nej Sybilli, b) Sybilla to pogańska (grecka) 

wróżka w italskim (włoskim) miasteczku Ku­
mę, c) tzw. proroctwa Sybilli nie pochodzą 
od jednej osoby, lecz od wielu i to zarów­

no pogan, jak wyznawców Mojżesza i chrze­
ścijan (z pierwszych trzech wieków). W 
średniowieczu przyjęła się legenda wiążąca 
Sybillę z Salomonem i uznająca owe „pro­

roctwa” za część Biblii.

Podane w „księgach sybillińskich” pro­
roctwa spełniały się, spełniają i będą się 
spełniać zawsze, ponieważ a) ludzie zawsze 
będą ciężko pracować (ale i od pracy się 
wymigiwać) — b) zawsze ludzie młodzi bę­
dą chcieli wcześnie się żenić i wychodzić za 
mąż (a następnie często tego szczerze ża­
łować) — c) zawsze ludzkość będzie two­
rzyła coraz to bardziej przemyślne wynalaz­
ki zarówno w tym celu, by sobie życie ułat­
wić jak i utrudniać (i je niszczyć) — d) 
zawsze będą chcieli osiągnąć wielkie do­
chody przy małym wysiłku — e) zawsze 
będą chcieli być oszukiwani i kochać będą 
więcej pieniądze niż ideały — f) zawsze ko­
biety będą chciały się podobać mężczyznom 
w najbardziej wyszukany sposób (aby zać­
mić stale silną konkurencję) itd. Gdyby 
te „znaki” stanowiły prawdziwą zapowiedź 
końca świata, powinien on był nastąpić już 
w raju, gdy Ewa czarowała Adama i oboje 
ubierali się bardzo skąpo... Czytanie „pro­
roctw” tego rodzaju nie jest grzechem, ale 
wierzenie w ich nieomylność jak w Pismo 
św. z pewnością wygląda na daleko posunię­
tą naiwność. Pozdrawiamy.

Uwaga Czytelnicy!
W INSTYTUCIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE” 

Warszawa, ul. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . zł 15.-

Mroki rozjaśniają się . . . .  zł 10.-

Stosunki polsko-watykańskie 

w ty s iąc le c iu .....................zl 12.-

Historia papiestwa tom I . . .zł 35.-

Trzynasty stopień wtajemniczenia zt 5.-

Piękna nasza Polska cała . . zł 15.-

Sprawa Kościoła narodowego 

w P o ls c e ............................. zł 30.-

Kościoły chrześcijańskie 

w walce o p o k ó j.................zł 15.-

Pisma Bpa F. Hodura I I  tomy zł 60.-

Smierć i zmartwychwstanie . zł 15.-

Polak-Katolik z Łodzi

Na niewielkiej karcie pocztowej zdołał 
Pan umieścić tyle ważkich pytań, że może­
my odpowiedzieć tylko w części, resztę po­
zostawiając na inną okazję.

Starotestamentowa Biblia u ewangelików 
zawiera sześć ksiąg mniej niż u starokatoli­
ków, a mianowicie pomija księgi: Tobiasza, 
Judyty, Mądrości, Eklezjastyka (Mądrość 
Syracha) i obydwie księgi Machabejskie. 
Ksiąg tych nie znają kodeksy hebrajskie 
używane przez Judejczyków palestyńskich. 
Znali je natomiast Judejczycy z diaspory a 
zwłaszcza z Aleksandrii. W Aleksandrii też 
powstała Septuaginta. Nazwą tą oznacza się 
wielką pracę .siedemdziesięciu (łac. septuagin­
ta czyli 70) rzekomo uczonych biblistów 
aleksandryjskich, którzy dokonali tłuma­
czenia ksiąg starotestamentowych z hebraj­
skiego tekstu na j. grecki. Tłumaczyli te 
księgi, które za święte (natchnione) uważali 
Żydzi aleksandryjscy mówiący tylko po 
grecku. Okazuje się, że w Septuagincie obok 
sześciu już wymienionych ksiąg uznawa­
nych przez starokatolików znalazło się je­
szcze dodatkowo pięć, mianowicie tzw. trze­
cia Ezdrasza, Barucha, List Jeremiasza oraz 
trzecia i czwarta Machabejska. Prawosławie 
przyjmuje za Septuagintą te dodatkowe 
księgi, lecz nazywa je (razem z sześcioma 
wymienionymi wyżej) księgami „niekanoni- 
cznymi”, traktując je jako, „nienatchnione” 
chociaż „pożyteczne”. Pozdrawiamy.
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KONKURS

Dziś drukujemy drugą część konkursu p t „Wielcy ludzie Polski 
Powiatowej”, oczywiście lista ich byłaby bardzo długa; postano­

wiliśmy więc ją  skrócić wybierając z wielkiego grona naukowców, 
pisarzy, bohaterów narodowych, malarzy, tylko tych bardziej po­
pularnych, którzy rozsławili swoje strony ojczyste poezją i prozą, 
tych, którzy w swej twórczości literackiej pozostawili trwały obraz 
rodzinnych stron, widzianych ich oczami.

W odcinku dzisiejszym zamieszazamy 5 zdjęć i 5 cytatów z na­
szej literatury, zapewne znanej każdemu z Czytelników. Wybrane 
cytaty należy dopasować do odpowiedniego zdjęcia i odpowiedzieć 
na pytanie, kto był k ii autorem i o jakich tu stronach ojczystych 
jest mowa. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi do dnia 1 stycznia 69 r., z dopiskiem na kopercie, lub na karcie 
pocztowej, „Czy znasz Polskę Powiatową”, zostanie rozlosowana 
główna nagroda oraz 10 książek jako nagrody pocieszenia.

*

1) Hej kozicki, kozicki, wtórędys hadzajom? 
w Dolinie Pior — tystej tam one bywają!

*

2) Pamiętam te piaski nad wodą, 
gromnicze pamiętam dziewanny
i poszept tych fal nieustanny, 
co swoją, pozbawioną słów pieśnią, 
więziły moją duszę młodą...

*

3) Równina mazowiecka, 
rozpostarta szeroko,
po Tobie błądzi moje serce dziecka
i męża oko.
Z Tumskiej spoglądam Góry 
na Królewski Las,
Zaciera jego kontary 
Czas.

*

4) Naokół stały jodły ze spłaszczonymi szczytami jakoby wieże strze­
liste, niewyprowadzone do samego krzyża... Mchy stare zwisały 
z olbrzymich gałęzi... wielkie jedle chwiały królewskie swe szczyty 
w przeciągu niejednego już wieku pomiędzy szczytami Łysicy...

*

5) ...Chałupy trzeszczały, bo raz wraz wichura parła barami ściany, 
tłukła się o węgły, podważała okapy, za przyciesie się brała, w 
drzwi tłukła jakby łbem... co się naród nacierpiał przez te dni
i noce to nie wypowiedzieć...

*

Kto to napisał? O jakich to stronach mowa? Oto pytania, na 
które należy odpowiedzieć.


